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Pierwszy dzień oficjalnej wizyty 
. prezydenta Litwy w Polsce

Z doniesień kor.
PAP, ELTA oraz spec.

| wysłannika •Kuriera Wileńskiego* i

Bratnie narody porządkują swoje stosunki
Spotkanie I powitanie

W piątek rano z oficjalną wizytą do Polaki przybył prezydent 
Republiki Litewskiej Algirdaa Brazauskaa.

Ałgirdasa Brazauskasa ł jego córkę Audronś Usoniene oraz 
członków delegacji na warszawskim lotnisku wojskowym 
■Ofefder powitali szefowie służb kancelarii prezydenta Polski i 
wiceminister spraw zagranicznych R. Mroziewicz, ambasador 
Litwy w Połace Antanaa Vaiionis, ambasador polski na Litwie Jan 
Widacki, pracownicy Ambasady Litewskiej.

Uroczyste powitanie prezydenta Litwy odbyło się na 
dziedzińcu pałacu prezydenta Polaki przy Krakowskim 
Przedmieściu. Znajduje się on w samym centrum Warszawy. 
Blisko 400 lat pałao był własnością Radziwiłłów, następnie 
ulokował się tu namiestnik carski. Po wojnie pałac przez pewien 
czas był zakonserwowany, a później odbywały się w nim konfe­
rencje. Pod koniec ub. roku pałac ten stał się oficjalną rezydencją 
prezydenta PołskL

Udając się na dziedziniec pełacu prezydenta dostrzegliśmy 
fragment Alei Ujazdowskich, udekorowany rosyjskimi flagami 
państwowymi, na dalszym odcinku p o lewały litewskie flagi 
pańetwowe. Chodzi o to. ie  w tym samym dniu, co prawda o Idlka 
godzin później, do Polski z oficjalną wizytą przybywa premier 
Rosji W. Czernomyrdin.

Algirdasa Brazauskasa powitał prezydent Polski Lech 
Wałęsa. Przedstawił on przybyłych na uroczystość powitania — 
przewodniczącego Rady Ministrów Polski Waldemara Pawlaka, 
marszałka Sejmu Polskiego Józefa Oleksego, marszafca Senatu 
Adama Struzika, inne oeoby oficjalne.

Wykonane zostały hymny państwowe Litwy I PołskL
Algirdca Brazauskas i Lech Wałęsa przeszli przed kompanią 

honorową.
Następnie A  Brazauskaaowi zostali przedstawieni akredyto- 

wani w Polsce ambasadorzy krajów obcych.

(Dokończenie na sir. 2)

NA ZDJĘCIU: podczas powitania

Internacjonalizm w czamoborskim wydaniu
Kompromis czy niszczenie polskiej szkoły?

Redakcja "Kuriera Wileńskiego" 
Ministerstwo Oświaty Litwy 
Zarząd Rejonu Wileńskiego

Szanowna Redakcjo! Tym razem

zwracają się do Ciebie —  pedagodzy i 
dyrekcja szkoły średniej nr 2 w Czar­
nym Borze. Jesteśmy oburzeni treścią 
faxu grupy rodziców zacytowanego w 
publikacji pani Łucji Brzozowskiej p t

:  w c z n r ą j  i  d r i ś

Gmina połukniańska — o czasach i ludziach
" »  ■ Im jło i l t  

*y im u k l,
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stanu. Niestety, powoli z obszaru gmi­
ny znikająjedna po drugiej wsie i tylko 
w pamięci starszych ludzi zachowały 
się niektóre nazwy: Zwierzyniec, No- 
wosady, L i pniaki. A  niektóre z  ist­
niejących osiedli liczą po parędziesiąt 
mieszkańców, z których większość 
jest już w podeszłym wieku. W  samych 
Połukniach rzadko która rodzina nie 
ma bliższych krewnych w Wilnie czy 
Trokach. Jechało się kiedyś do miasta 
za lżejszym chlebem lub lepszym lo­
sem, a powrotów jakoś nie widać.

Centrum gminy

wieś Połuknle, 
wzięła swoją nązwę 
od pobliskiej rzeczki

Łukna i może dlatego, podobnie 
jak rzeczka, wynurza się z okolicznych 
lasów, by rozpłynąć się malowniczym

Najstarsze wiado­
mości historyczne (które 
udało się nam w tym dniu 
zdobyć), sięgają X V II  
wieku i wiążą się z nazwi­
skiem Wolfganga, prote­
stanta, profesora USB, 
przybyłego w te strony z 
Ukrainy. Był on uczonym 
—■ farmaceutą, zielarzem, 
uprawiał zioła lecznicze 
we własnych posiad* 
łościach, nimi też leczył w 
razie potrzeby. Jak nam 
opowiedziano, jeszcze i 
teraz na pól u czasem 
można spotkać poletka |
rumianku, a kilka starych drzew wska­
zuje miejsce, gdzie stał dwór Wolf­
gangów. M idi oni ponad 2 tys. ha zie­
mi, w większości uprawnej, lasy 
zasadzono tu później. Na starym

Symbol gm iny PoHjknlę.

cmentarzu zachował się nagrobek 
Marii Wolfgangowie; —  matki profe­
sora, jego pochowano w Wilnie, na

(Dokończenie na sir. 6)

Dziś
w numerze:

1 - 2  e t r .  ------------

Tak dużo nas łączy, tak 
wiele mamy aoble do za­
oferowania, tylko jesz­
cze nie bardzo potrafi­
my to robić.

3str. ------------
Ale po co wówczas da­
na Jest rejonowi 'gło­
wa*, która chce, by za 
nią ktoś Inny decy  
dowal?

"Władze rejonowe muszą niezwłocznie 
podjąć ostateczną decyzję" (TC W." nr 
30 (12561).

Grupa 11 rodziców napisała m. in.. 

(Dokończenie na str. 3)

4 str. ------------
Żyrlnowskl oświadczył, 
że Jeśli Jego planu nie 
zrealizuje rząd cywilny, 
to powinien to uczynić 
rząd wojskowy.

5 Str. -----------
48-procentowe opodat­
kowanie zatrudnienia 
Jest nie do przyjęcia, 
Pracodawca powinien 
płacić połowę tej stawki. 
Drugą część powinien 
wpłacać pracobiorca.

6 Str. ----------
W każde] wsi są tacy lu- 
dzle , którzy patrzą 
trochę dalej, niż sięgają 
Ich oaoblate Interesy, 
nie są obojętni na 
przyszłość 'małej ojczy 
zny*.

7 Str. -----------
Jak głosi pantoflowa po­
czta, właściciel tu jest 
możnowładcą I nie za­
wsze uczciwie postę­
puje ze swoimi podopie­
cznymi.

8 str. -----------
Ten połuknianskl 
rozwód odbył się poko­
jowo I szkoły są w Jak 
najlepszej komitywie^

9 str. ------------
Żadna nie płacze, nie 
krzyczy, Jak gdyby w 
ciągu wielu lat zostały 
zahartowane w swym 
nieszczęściu.

10 S tr.----------
Ciągle jeszcze podoba 
się jej oglądać swe od­
bicie w lustrze, ale nie 
może oprzeć się poku­
sie smakołyków kuchni 
włoskiej.

Sentencja dnia

Wiedza prawdziwa, mądrość, 
nikomu jeszcze nie objawiła się we 
śnie, zanim nie zaczął się jej uczyć.

Radio 73.34/103.8 FM

STARE, ALE JARE
Niedziela 

godz. 10.30 J
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PIERWSZY DZIEŃ OFICJALNEJ WIZYTY PREZYDENTA LITWY W POLSCE

Bratnie narody porządkują swoje stosunki
(DofcoóczanJ* za mtr. 1)

Negocjacje
O godz. 1030 czasu warszawskie­

go w Sali Błękitnej Pałacu Prezydenc­
kiego rozpoczęły się rozmowy między 
delegacjami Litwy i Polski, które 
odbywały się za zamkniętymi drzwia­
mi. Negocjacje trwały około 1,5 godzi­
ny.

Po rozmowach delegacji Litwy i 
Polski doradca prezydenta republiki 
ds. polityki zagranicznej Justas Palec- 
kis poinformował, że

omówiona zostały 
dwustronna stosunki, 
które stały się bardziej 
dynamiczna po zawarciu 
traktatu
międzypaństwowego

Niemniej 14 dziedziny, w których 
współpracę należy rozszerzać i 
umacniać.

L . Wałęsa zaaprobował 
propozycję A  Brazauskasa powołania 
wspólnej komisji litewsko-polskiej, 
która by zgłosiła postulaty radykalnej 
poprawy pracy urzędów celnych i 
przejść granicznych. Ten problem, ja­
ko jeden z głównych, prezydenci wy­
mienili również podczas spotkania z 
HTMtinilrnrrami, które się odbyło po 
negocjacjach.

A. Brazauskas powiedział, że w je­
go przekonaniu należy przyśpieszyć 
rozmowy w sprawie wolnego handlu

między Litwą a Polską. Przywódcy 
państw uradzili, że w najbliższym cza­
sie do rozpatrywania tej kwestii za­
biorą się eksperci obu krajów. 
Pożądane jest, aby po podpisaniu 
przez Litwę umowy o zrzeszonym 
członkostwie z Unią Europejską (co 
ma nastąpić w pierwszej połowie br.) 
szefom rządów zgłoszono też umowę o 
wolnym handlu między Litwą a Polską.

Była też mowa o walca z 
nielegalną migracją. 
Uczestnicy rozmów 
przyznali, że potrzebne są 
tu -akoordynowana 
działania obu krajów.

D elegacja polska poruszyła 
sprawę założenia na Litwie klubu kom­
batantów polskich, rozszerzenie granic 
Wilna, co w ich przekonaniu godzi w 
interesy części litewskich Polaków, a 
także ustawy o  języku urzędowym. A. 
Brazauskas wytuszczył stanowisko Li­
twy w tych kwestiach, jego odpowiedź 
usatysfakcjonowała członków delega- 
cji polskiej.

W  toku negocjacji omówiono sto­
sunki Litwy i Polskiz Unią Europejską. 
Odnotowano, iż oba kraje będą się na­
wzajem wspierały w dążeniu do rzeczy­
wistego członkostwa w UE.

Omówiono również problem roz­
szerzania NATO. Strony są zdania, że 
rozszerzen ie tej zapewniającej 
bezpieczeństwo organizacji nie jest

skierowane przeciwko interesom 
jakiegoś państwa, stałoby się nato­
miast jeszcze jednym czynnikiem sta­
bilizacji europejskiej. L. Wałęsa 
zaznaczył, że nie powinno być takiej 
próżni w bezpieczeństwie, jaka obec­
nie powstała w Europie.

Prezydenci Litwy i Polski skonsta­
towali, iż kraje zachodnie, jak i poprze­
dnio, popierają reformy w  Rosji oraz 
siły demokratyczne tego kraju. Litwa i 
Polska, powiedzieli oni, podzielają te 
poglądy i poczynania Zachodu. Z  nie­
pokojem stwierdzają jednak, że wyda­
rzenia w Czeczenii nasuwają wnioski, 
iż w polityce wewnętrznej i zagranicz­
nej Rosji mogą nastąpić nieprzewi­
dziane, zagrażające bezpieczeństwu in­
nych krajów, zwroty. Należy 
przygotować się do tego, przyznali obaj 
prezydenci.

A  Brazauskas mówił o  zaktywizo­
waniu współpracy krajów bałtyckich z 
państwami Grupy Wyszehradzkiej. 
Powiedział on, że m. in. sprzyjałoby to 
również stabilizacji w Europie oraz 
dalszej in tegrac ji je j krajów 
środkowych z zachodnimi strukturami 
gospodarczymi. L. Wałęsa w zasadzie 
z tym się zgodził, jednocześnie zazna­
czając, że współpraca regionalna na 
ogół jest perspektywiczna. *

Prezydenci Litwy i Polski ocenili 
jako bardzo doniosłą ostatnią decyzję 
kongresu USA, aby na liście kandy­
datów na członków NATO  pozostawić 
państwa bałtyckie. Gdy spotkanie 
dobiegło końca

Prezydenci RP Lech 
Wałęsa I Litwy Alglrdas 
Brazauakaa w 
obecności dziennikarzy 
podpisali wspólną' 
deklarację o współpracy 
obu państw oraz złożyli 
krótkie oświadczenia

"Bratnie narody porządkują swoje 
stosunki w różnych dziedzinach" — 
powiedział Lech Wałęsa po podpisa­
niu deklaracji. Prezydent dodał, że oba 
kraje kierują się ku przyszłości, chcą 
pomagać sobie nawzajem, a wtedy, jak 
mówił prezydent —  "pomogą nam  in­
ni". A  Brazauskas przypomniał, że w 
kwietniu ub. r. z wizytą oGęjalną na 
L itw ie  przebywał Lech Wałęsa. 
Powiedział, że teraz stosunki między 
Polską a Litwą stały się naprawdę do­
bre. Poinformował też, że rozmowy 
toczyły się na temat mniejszości naro­
dowych, przejść granicznych. L. 
Wałęsa radził nawet, aby granice nie 
były trwałe, lecz "z namiotów". Granice 
bowiem, w jego przekonaniu, muszą 
łączyć, a nie dzielić. "Tak dużo nas 
łączy, tak wiele mamy sobie do zaofe­
rowania, tylko jeszcze nie bardzo po­
trafimy to robić" —  powiedział Lech 
Wałęsa.

Następnie A  Brazauskas oraz' 
członkowie delegacji złożyli w ie­
niec na Grobie Nieznanego Żoł-

Spotkanie prezyde^ 
Litwy z marszałkiem 
Sejmu RP

Marazalek Sejmu J6zj( s  
spotkał ńe  z prezydentem r . : S  
Litewskiej Algirdasem B r . i )  
sem.

Obaj rozmówcy uznalj j,. 
no wizyta prezydenta Bnaj,?1** 
Polsce, jak i wizyla p r « 3 *  
Wałęsy na Litwie Hanowi,(KS 
etap w rozwoju ■totunk6vJ/i*> 
Polską1 a Litwą.

Marszałek Oleksy «cłilr>k. 
Ugraj obecną sytuację poffijsaS 
Polsce, podkreślając 
pryncypiów polskiej polityki 1J *1 
cznej, w tym rozwoju stosunkuj? 
brosąsiedzkich z Litwą ora* 
wencję w przeprowadzaniu |j§| 
polskiej gospodarki

Prezydent Brazauskas 
że niezbędne jest jak najszybsi?* 
sanie umowy handlowej, umowy*? 
cznej oraz uregulowanie £  
przejść granicznych. - Ł

Jego zdaniem szóste miej** p. 
ski wśród partnerów handlowym h 
twy jest niezadowalające dla obu i*, 
dujących ze sobą państw.

Na zakończenie.^gpoikiia
marszałek Oleksy podkreślił, że g  
zwolennikiem strefy wolnego han̂  
oraz współpracy Grupy Wyszchr̂ . 
kięj z krajami strefy nadbałtyckiê  
głosi komunikat BIKS. ||

Przemówienie Prezydenta Litwy A. Brazauskasa w Sejmie RP
Panie Prezydencie, Szanowny Panie 

Marszałku, Szanowni Posłowie, Wasze Ekscelen­
cje, Panie i Panowie

Wzruszony jestem, iż mogę przemawiać w tej 
historycznej sali, gdzie swą teraźniejszość i 
przyszłość w nowej Europie kształtuje nasza 
sąsiadka— Polska, mająca dla Litwy duże znacze­
nie, jako jedno z największych i najbardziej 
wpływowych państw w Europie.

A  zatem cieszę się, że mogę dziś pozdrowić 
Wysoki Sejm w imieniu państwa litewskiego. Je­
stem usatysfakcjonowany, że nasze państwa w 
duchu przyjaźni i współpracy oraz w oparciu o  
trwały fundament prawny potrafiły uregulować 
swe stosunki wzajemne. Traktat, który żeśmy z 
Prezydentem Lechem Wałęsą podpisali w W inie 
w roku ubiegłym, jest bardzo znaczący nie tylko 
dla Litwy i Polski, lecz również dla całej Europy 
środkowej. Poszanowanie godności ludzkiej, pra­
wa i demokracji w obu państwach umożliwia nam 
wspólnie, bez konfrontacji i wzajemną wrogości, 
poszukiwać swego miejsca w jednoczącą się Eu­
ropie.

Litwinów I Polaków łączy długa I 
zawiła historia

Ponad dwa stulecia żyliśmy we wspólnym 
państwie. Coraz w yraźniejsze n iezgody 
wewnętrzne oraz agresywność sąsiadów 
przesądziły utratę naszej państwowości w wieku 
X V IIL

Zróżnicowanie interesów Litwinów i Po­
laków znalazło swój szczególny wyraz u schyłku 
X IX  wieku, w'okresie odrodzenia narodowego. 
W  czasie I  wojny światowej ostatecznie 
wykrystalizowało kię nasze dążenie do utworzenia 
odrębnego państwa. Litwini widzieli w państwie 
narodowym jedyne zabezpieczenie przed obcą 
dominacją.

To wszystko jest zrozumiałe i wytłumaczalne. 
Gorsze jest, iż nasze ostre spory oraz wydarzenia 
z  początku X X  wieku bardzo negatywnie 
wpłynęły na losy Litwy i Polski.

Najnowsze wydarzenia błyskawicznie zmie­
niającej się codzienności na Kontynencie Euro­
pejskim dają nam dziś historyczną szansę, byśmy 
nie powtarzali fatalnych błędów przeszłości, a w 
szczególności próbując wyjaśniać, kto miał rację, 
czy też kto jej nie miał. Pozostawmy spory nauko­
we historykom, przedstawmy nawzajem własne 
poglądy, znajdźmy w nich łączące nas punkty i w 
oparciu o nie budujmy nową przyszłość.

"Nie mogę zapomnieć, że pomiędzy tymi sto­
licami było i drogie, kochane Wilno, wyniesione 
do rzędu stolic— otwarcie to powiedzieć możemy 
— nie ręką polską, lecz podczas wielkich wysiłków 
narodu litewskiego... Niezwykła wola wielkich bo­
haterów Litwy pogańskiej, którzy wtedy budowali 
wielkie państwo od morza do morza, od murów 
sławnej Moskwy, aż hen po brzegi szarą Wisły,... 
wzniosła te mury, zbudowała fundamenty nasze­
go miasta jako swojej stolicy". Są to słowa polskie­
go bohatera narodowego Józefa Piłsudskiego.

Kto wie, czy kiedykolwiek będziemy jednako­
wo oceniali wydarzenia historyczne i czy jest to 
rzeczywiście niezbędne? Duch przymierza 
zapanował w Europie po II wojnie światowej, po­
cząwszy od Francji i Niemiec, a kończąc na Pol­

sce, Litwie i Rosji. Duch ten, niosący narodom 
pokój i stabilność powinien się poszerzać.

Cóż więc łączy nas dzisiaj?
Przede wszystkim— wspólna historia, wspól­

na wiara, wspólne dziedzictwo kulturalne, nasze 
mniejszości narodowe, nasze wspólne wartości 
demokratyczne. Jeszcze oczam i dziecka 
widziałem, jak między Wilnem i Kownem Litwini 
po bratersku przyjęli internowanych wojskowych 
polskich, którzy zupełnie niedawno uważani byii 
za wrogów. Toteż częściej powinniśmy mówić 
nasz Adam Mickiewicz, nasz Józef Ignacy Krasze­
wski, nasz Czesław Miłosz. Tu chciałbym też 
nadmienić, iż Czesławowi Miłoszowi i jego przy­
jacielowi Tomasowi Vendovie, który wielce się 
przyczynił do zbliżenia Litwinów i Polaków, 
właśnie wczoraj z okazji kolejną rocznicy 
N iepodleg łości L itw y przyznano jedno z 
najwyższych odznaczeń Republiki Litewskiej. W  
wychowywaniu naszą młodzieży mogliby ściślej 
współpracować nasi intelektualiści —  naukowcy, 
historycy, nauczyciele. Jedna ze sfer współpracy

to wspólne badania historyczne oraz opraco­
wanie wspólnymi siłami podręczników szkolnych.

Wiemy, jak wiele sympatii prolitewskich było 
w Polsce, kiedy przed 5 laty dokonaliśmy zde­
cydowanego zwrotu ku niepodległości i demokra­
cji. Odczuliśmy to dobitnie w tragicznych dniach 
styczniowych w roku 1991. W  tej krytyczną dla 
Litwy chwili szczególną rolę odegrał Sejm Rze­
czypospolitej Polskiej i jego posłowie, przeby­
wający na Litwie.

Chciałbym teraz wymienić też kilka faktów, 
które, jak sądzę, zainteresują Wysoką Izbę. Na 
Litwie w języku polskim wydaje się 7 gazet i 4 inne 
czasopisma, funkcjonuje rozgłośnia radiowa 
"Znad W ilii", programy której są chętnie 
słuchane nie tylko przez Polaków, lecz również 
przez Litwinów. Funkcjonuje ponad 25 polskich 
organizacji społecznych, naukę po polsku prowa­
dzi się w  127 szkołach ogólnokształcących, co 
tydzień retransmituje się 45 godzin programu 
telewizyjnego "Polonia".

Awięc

mniejszościom narodowym 
zamieszkałym w obu krajach 
pozostaje tylko skorzystać z 
możliwości zbliżenia obu państw I 
narodów,

jakie otwiera podpisanie Traktatu Polsko-Li­
tewskiego. Jest rzeczą oczywistą, iż zarówno L i­
twini zamieszkali w Polsce, jak też Polacy zamie­
szkali na Litwie mają własne problemy, które 
jednak nie powinny stwarzać przeszkód we wzaje­
mnych stosunkach obu krajów. Wszystkie kwestie 
muszą być rozstrzygane w duchu wzajemnej 
życzliwości oraz drogą porozumienia obu stron.

Wiemy dobrze, że w Wilnie jest wiele miejsc 
pamięci narodowej drogich zarówno Polakom 
zamieszkałym w Polsce, jak też na całym święcie. 
Cmentarz Rossa, Ostra Brama, niektóre kościoły 
wileńskie oraz zabytki architektoniczne dawno 
stały się wspólnie poważanymi i chronionymi 
wartościami. Stąd też serdecznie zapraszam do

Wilna, byście Państwo przeżyli wzruszające chwi­
le naszej wspólnej przeszłości.

Rozwój stosunków wzajemnych 
naszych państw wygląda 
optymistycznie

Mogę więc dzisiaj stwierdzić, iż Traktat jest 
pomocny Litwinom i Polakom w przezwyciężaniu 
wzajemnej nieufności. Obecnie mamy już ponad 
40* dwustronnych umów i  porozum ień 
m iędzyresortowych. Pod względem ilości 
wspólnych przedsiębiorstw litewsko-polskich 
Polska zajmuje na Litw ie  trzecie miejsce. 
Pomyślnie rozwijają się stosunki w  dziedzinach 
obrony narodową, transportu, łączności obu 
krajów. Takie tempo należy utrzymać, gdyż, jak 
się powiada, czas nie czeka.

Najw iększą uwagę należałoby dzisiaj 
poświęcić dalszemu poszerzaniu współpracy 
handlową i gospodarczą, rozwojowi turystyki, 
polepszeniu przepustowości przejść granicznych, 
współpracy w dziedzinach ekologii i energetyki. 
Konkretne kroki mogłyby zostać omówione przy 
"okrągłym stole” litewsko-polskim dotyczącym 
współpracy gospodarczą. Litwa już złożyła swe 
propozycje organizacyjne w kwestii tej imprezy.

Słów kilka jeszczeo granicy litewsko-polskiej. 
Moim zdaniem jest to nieporozumienie, które 
powinno być jak najszybciej usunięte. Swym wy­
glądem ta granica przypomina mi nawet czasami 
pamiętny, pożałowania godny "mur berliński", 
który dzielił Europę. To wszystko zastąpić powin­
ny znaki graniczne rozgraniczające państwa cywi­
lizowane i niezbędna kontrola.

Byłoby ważne i symboliczne,

gdyby w gronie krajów bałtyckich 
ICEFTA Litwa I Polska Jako 
pierwsze podpisały umowę o 
wolnym handlu.

Wszak nie tylko w przeszłości, lecz również 
obecnie nasze drogi i cele są podobne. Litwa 
zdecydowanie dąży do integracji z europejskimi 
strukturami politycznymi, gospodarczymi i 
bezpieczeństwa. Zbieżne są też stanowiska Litwy 
i Poiski w kwestii integracji z Unią Europejską.

Prowadzone są obecnie owocne negocjacje i 
mamy nadzieję, żcjuż za kilka miesięcy podpisze­
my umowę o  stowarzyszeniu z  Unią Europejską. 
Polska tymczasem już jest członkiem stowarzy­
szonym Unii Europejskiej, pragnęlibyśmy więc 
bardzo z jej doświadczenia w tej sferze skorzystać.

Podobnie jak Polska, Litwa chce wnieść swój 
praktyczny wkład do zapewnienia bezpieczeństwa 
i stabilności w Europie. Aktywny udział w progra­
mie "Partnerstwo dla Pokoju", zrzeszone 
członkostwo w Unii Zachodnioeuropejskiej po­
zwala nam na bardziej aktywną współpracę 
również w tej sferze. Mam tu na myśli organizację 
wspólnych ćwiczeń wojskowych, operacje huma­
nitarne, współdziałanie w wypadkach klęsk 
żywiołowych. Warto by przemyśleć kwestię utwo­
rzenia wspólnego litewsko-polskiego batalionu sił 
pokojowych oraz kwestię możliwości wspólną 
kontroli przestrzeni powietrzną* i granic mor­
skich.

Tu pragnę jeszcze raz przypomnieć, że przez

długie wieki Litwa i Polska wspólnie broniły ̂  
przed zagrożeniami zewnętrznymi Dlatego g  
dobrze rozumiemy decyzję Polski o przystąpią 
do Unii Europejskiej i NATO. Mocno wierzyn, 
iż razem znajdziemy swe miejsce we wspólny 
domu europejskim, jako że Polska chyba nie 
będzie się czuła dobrze i bezpiecznie, jeśli Lin* 
wstęp do lego domu będzie zakazany.

Litwa pragnie też dobrych 
. stosunków z pozostałymi 

sąsiadami
Z  Łotwą i Estonią mamy utworzone n a ­

wodne trójstronne struktury współpracy. Z 
Białorusią łączy nas dobre sąsiedztwo, które po 
twierdzone zostało na początku bieżącego miesią­
ca podpisaniem Traktatu międzypaliffiEORqb, 
Poszczególne problemy polityczne i gospodarcze 
omraczały nasze stosunki z Rosją. Zupełnie nie­
dawno jednak udało się je rozwiązać Z  niepofar 
jem obserwujemy tok wydarzeń w Czeczenii, 
nawołując jednocześnie do rozstrzygnięcia lego 
rozgorzałego konfliktu za pomocą środkńwpoko­
jowych.

Duże perspektywy stwarza współpraca regio­
nalna, którą należałoby zintensyfikovfećHjmi 
Polska jako państwa ościenne, a jednoczeta* 
największe państwa w grupach krajów wyizeta- 
dzkich i bałtyckich, mogą poszerzać dialog na­
jemny na różnych szczeblach. Wdzięczni sięc 
jesteśmy Panu Prezydentowi Lechowi Wałęaen 
poparcie naszych inicjatyw w tym kierunku. Wir 
to tu również podkreślić wagę współpracy gapo- 
darczej i politycznej krajów regionu Mora 
Bałtyckiego.

Mówiąc o sytuacji na Litwie, pragnąłtym 
zaznaczyć, iż w roku ubiegłym dokonaliby 
ważnych kroków w kierunku wszechstronnej®* 
bilizacji polityczną i gospodarczą'. Wystaray, g 
wspomnę tylko o  wzroście produktu narodeweg0 
brutto, który nastąpił po niemalże czteroletni® 
spadku, opanowaniu inflacji oraz szybkim leop* 
prywatyzacji. R ok  1994 był też roki*® 
przełomowym w handlu: po raz pierwszy obR| 
handlowe z Zachodem przekroczyły obroty b*®* 
lu ze Wschodem.

Panie Prezydencie! Szanowny F*olt 
Marszałku!

Swe przemówienie chciałbym i bkońflj* 
słowami Ojca Świętego Jana Pawła II, ijjg ijp  
dzianymi przez Jego Swiątobliwośćw czasie*^ 
ty na Litwie. "Europa nie jest już dziś 
podzielona przez zwalczające się ideologie*^ 
dzi na drogę współpracy między narodami; 
to proces długotrwały, wymagający wielM 
cierpliwości i udziału wszystkich mieszkaj 
zainteresowanych krajów, między któiyml 
odtworzyć więzi braterstwa i solidarności*^ 
przezwyciężyć urazy nagromadzone w! K$Sjm 
dnich okresach", (ten fragment wystąpi?’ 
papieża Brazauskas przytoczył w języku gaSfig 
—  dop. PAP)

Uważam, iż słowa te są bardzo aktualne®* 
narodów Europy. Sądzę też, że Litwa i EBjS
zdecydowanie i konsekwentnie realizują to
współpracy.

Dziękuję za uwagę.
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Konkurs matematyków
• .wu-syteJ Technologiczny zaprasza uzdolnionych w B^raw. 

K M i^ '* '™ |T70_12 do udziału w tradycyjnym konkursie im. Jonasa 
uczniów w®

II***’* * '  ,lrfł imieniem wybitnego matematyka litewskiego.
matematyki KUT zorganizowały kiik. lat

« * » »  Joll*ł* Zwycięzcy w tym konkursie uczeetniozą w
» ^ ^ i S o n y c h  Litwy bez etapów Umkacyjnych.

iZnrawle W Brytanii o chorobach reumatycznych
pjdewrowie łpomo,. reumalok>g6ł( d|a Europy Wachodnier

^ T L ^ r t M s y t a t ó w  Birmingham I Orfoidu wygłoszą odczytyna 
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Medycyny Eksperymentalnej i Klinicznej. 
l0̂ ^ S ? £ w i  seminarium. Zaplanowane są również odczyty gości, z 
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Nie kupi

PrazuStowaizyszenia Przemysłowców Litwy B-Lubys oświadczył ż » nie kupi
umawTy, bc»i«n ona-ugrzęzła w (ftigech po uszy".

Utworzono komisję m iędzynarodowych 
wystaw I targów

fe*j tomki powołał komisję organizowania międzynarodowych wyetaw 
tonów Wtoi pfzawodniczącym został minister gospodarki A. Vasiliauskas. 
Najważniejszym jej celem jest działalność koordynacyjna, a takie współpraca z 
fora™ zagranicznymi w dziedzinach ekonomiki, handlu, nauki i techniki, aby 
pnyctyać inwestycje zagraniczne, stwarzać dla produkcji przedsiębiorstw lite- 
w&h wantSo do trwania na lynek światowy.

Pomoc dla bezrobotnych
W b iM i  rada rsjonowa. uwzględniając pogarszającą się sytuację na 

prey, poatanowfla bezrobotnych do podejmowania drobnej
PwtttbioraofcL Postanowiono dla bezrobotnych, którzy otrzymają z  giełdy 
fncy nitoprocortowane pożyczki na założenie własnego interesu, obniżyć o 50 
proc. opkiyzi rejestrację przedsiębiorstwa lub nabycie patentu. W pierwszym roku 
fceWnotó przedsiębiorstw personalnych, osoby te zostaną zwolnione od 
[teania podatków.

Koncert dobroczynny "Pomóżmy sobie sami*
Dobiega końca I etap akcji dobroczynnej “Pomóżmy sobie sami", który został 

****»<**/ przez Centrum Kultury Polskiej — prezes p. Apolonia Skakowska. O 
f̂lo przedsięwzięcia już informowaliśmy naszych czytelników. W akcji 

w* udzisł Poł*H Teatr vi Wilnie (reżyser I. Litwinowie^, który wystąpił w szkole 
zespół ■Maguntanka'— w Kamionce, zespoły “Sołczanie", “Kamione- 

i ■Rudomianka’ — w święcianach. Wszystkie koncerty odbywały się na 
? “^ c**‘yt*tywne£ bowiem pieniądze uzyskane za bilety będą przeznaczone 

rodzin wielodzietnych, oeób niepełnosprawnych i samotnych na

koncercie dobroczynnym, który odbędzie się 19 lutego o 
£ 7 14 30 w uS Pałacu MSW. ul Źirmuną 1, wystąpią zespoły "Zełnuana.

»  Świędan, zespół "SolczanW. roeyjski chór dziecięcy pod 
Afenasjewej i zespół dziecięcy "Zgoda-.

*praedawane przed koncertem. Zapraszamy do udziału w akcji 
* koncercie "Pomóżmy sobie sami".

"Szlak Ćlurlionlsa"
[^^(^^^•yMowBny barwny toider wydany przaz Dzułdjski Park Narodowy
M oJTriJl^raionuorańdiiego. Zawiera on fotografie rzelb ustawionych 

“ "•kiennik. Edycja poświęcona jest 120<ocznicy urodzin M.IC

*  absolwentami —  w  kwietniu
X l| *^ ~ ™ 1,cyine ■studniówki" w niektórych szkołach zmienił/ ostatnio 
* ' • * »  prawdziwymi studniówkami, a nie spotkaniem 
*H%1(JT*V” onmiiemy wszystkich zainteresowanych. Iż takie spotkenie z 

““ Udzie tlę w szkole im. Adama Mickiewicza w kwietniu.

fc „JJftoennlkarkB— tylko magistrowie
Uniwersytetu Wileńskiego omówiono dziełalnośó In- 

*  zakresie przygotowania pracowników środków masowe-

~ to przygotowanie profesjonalnych dziennikarzy na| 
* r  kandydaci majĄ |uż stopnie bakalarza w 
Ptacowai w prasie Prócz tego. Instytut planuje również 

' ^oekonelenia dziennikarzy, w którym będą oni mogli
dlatego zrezygnuje się ze studiów zaocznych. ■

Kompromis czy niszczenie 
polskiej szkoły?

(Dokończenie ze sir. 1)

że w związku z  tym, że dyrektorzy szkół 
nr 1 i nr 2 w Czarnym Borze nie znaj­
dują (rzekomo) wspólnego języka w 
sprawie rozstrzygnięcia zaistniałego 
między szkołami konfliktu, Rada 
szkoły nr 2  prosi rozstrzygnąć tę 
kwestię następująco: połączyć polską i 
rosyjską szkoły w  jedną, ze wspólną ad­
ministracją".

I nagle, opierając się na prośbę 11 
rodziców, zarząd rejonu przyjmuje 8 
lutego zarządzenie nr 77, w którym jed­
nym zamachem zamyka polską szkołę 
narodową w Czarnym Borze, twoizącw 
przyszłości dwie szkoły mieszane (pol- 
sko-rosyjskie) w Czarnym Borze i w 
Wołczunach. Trzeci punkt tego za­
rządzenia podpisanego przez naczelni­
ka rejonu J. Sinickiego głosi m.in. 
"Zwrócić tnę do Ministerstwa Oświaty 
z  prośbą o  pozwolenie —  od 1  lipca 
szkołę początkową w Wołczunach 
zreorganizować w szkołę średnią. 
Szkoły średnie w Czarnym Borze nr 1 
(z rosyjskim językiem wykładowym) i 
nr 2  (z  polskim językiem wykładowym) 
zreorgan izow ać w jedyną szkołę 
średnią w Czarnym Boize".

Od dwóch la t c ierp liw ie  
czekaliśmy na decyzję rejonu, która 
szkoła zostanie w Czarnym Borze, a 
która pójdzie do Wołczun. Później 
czekaliśmy aż będą wyremontowane 
budynki w Wołczunach, mailliśmy, 
prowadząc lekcje w budynkach —  bez 
żadnych warunków do pracy i nauki. 
Remont w podstawowych gmachach 
jest już skończony. Stoją puste dotych­
czas. Drugi punkt wymienionego 
powyżej narządzenia zawyrokował, że 
nawa szkoła do końca roku szkolnego 
pozostanie w tych nieludzkich warun

«J5h**i,a  J y ^ e ń  mody wiosennej 
V 1***!* kwietnia w Wilnie. Będzie to jukwietnia w Wilnie. Będzie to Już druga taKa imprra 

^  dziennik “Dions* oraz grupę młodych projektantów mody

^  “dziełu w niej zaproszono również więcej
poświęcić joden wioczór mtodym,

studentom. ____________________________

^  W Celi Konrada — wystawa
* 2 5 * *  rrESL17 w Konrada (ul Ostrobramska 7) nastąpi

"•  u * *  - poiaków 1 Bworu8inów-
^  Centrum Kultury Polskiej na Litwie

o iS & fh T ? ? *  llw<>wrfeA agencji lntomi»cy)nych, radia, 
^ la*i)Młh przygotowała H ełw a OtADKOWSKA

kach, a wyremontowane gmachy będą 
świeciły pustką. W  celu ochrony mienia 
państwowego w szkole początkowej w 
Wołczunach, zarząd postanawia w try­
bie wyjątkowym powołać etat zastępcy 
dyrektora ds. gospodarczych.

Wymagamy niezw łocznego 
odwołania Zarządzenia nr 73 Zarządu 
Rejonu Wileńskiego z dnia 8 lutego 
1995 roku. |

W  czasach, kiedy cała oświata re­
publiki zmierza w kierunku szkół naro­
dowych, byłoby największym absur­
dem, ba, nawet przestępstwem wobec 
dzieci i młodzieży powracać do wa­
riantów szkół mieszanych. Każdy naród 
zamieszkujący Litwę ma odmienną 
kulturę i swoje tradycje.

Kiedy w roku 1992 nadarzyła się 
możliwość utworzyć polską szkołę na­
rodową, d  sami rodzice gorliwie o to 
walczyli. Odżyły nasze tradycje narodo- 
toe. Dzieci zaczęły bardziej poprawnie 
mówić w języku ojczystym, nawet pod­
czas przerw. Naszą szkołę zaczęli 
odwiedzać liczni goście z Polski, Kana­
dy, byli uczniowie polskiej szkoły-w 
Czarnym Borze. Każdy opowiadał o 
dawnych tradycjach, które, zresztą, 
zapoczątkowały w Czarnym Borze s. 
Urszulanki.

Czy mamy teraz wszystko 
zniszczyć, co tak pieczołowicie odra­

dzamy?
W  składzie rady szkoły są również 

pedagodzy i uczniowie. W  przypadku 
powyższego £axu, nikt z wyżej wymie­
nionych osób, nie został zapytany o 
zdanie. Stanowczo przeciwko temu 

protestujemy.

Dyrektor I grono pedagogiczno 
Czarnoborsklaj Szkoły 

Średnio! nr 2

I Wypadki i wpadki
Służba Informacyjna MSW RL 

podąje, bt w dniach 15-16 lutego br. w 
krąju dokonano 330 przestępstw, w 
tym: 6 zabójstw, 8 obrażeń data, 2 
zgwałceń, 28 wybryków chuligaństwa, 
23 rabunków, 1 oszustwa, 253 
kradzieży, w tym —  34 samochodów. 
Znaleziono 10 wcześniej uprowadzo­
nych wozów. Zanotowano 9 awarii ru­
chu drogowego, 7 pożarów, ofiar nie 
było.

Wydarzył się 1 nieszczęśliwy wy. 
padek. Znaleziono zwłoki 17 denatów. 
Poszukuje się 16 zaginionych osób. 
Zatrzymano 68 osób podejrzanych o 
popełnienie przestępstw.

Znów chcą nas 
"wymieszać"

Szanowna Redakcjo! Uczniowie 
starszych Was zwracają się do państwa 

ogromną prośbą i błaganiem o  po­

moc.
Cały rok wiadze rejonu znęcały się 

nad nami, jak tylko mogły, nie stwa­
rzając nam elementarnych warunków
do nauki. Uczymy aię w chłodzie, 
Średnia temperatura 6° C, tóany *ą
gniłe, sypie się tynk na głowę.

Z  niecierpliwością czekaliśmy na 
rozwiązanie kwestii, gdzie się będzie 
mieścić czarnoborska polska szkoła. 
Nie doczekaliśmy się. Aż tu 14 lutego w 
naszej gazecie praeaytaliśmy straszny 
artykuł, w którym niektórzy rodzice 
proponują znów utworzyć mieszaną 
szkołę. W  okresie istnienia polskiej 
szkoły poczuliśmy »ię gospodarzami,

na dyskotekach nas nikł nie poniżał, 
sami W swojej starej szkole 
zmontowaliśmy urządzenie do prowa­
dzenia dyskoteki, na imprezach pozale­
kcyjnych panuje spokój i zgoda, wszy­
scy mówimy w swoim języku ojczystym. 
Pizy okazji chcemy napisać, jak to nie­
którzy uczniowie starszych klas rosyj­
skich z jakiegoś powodu zaczęli nas 
prześladować w drodze do szkoły. Co 
jakiś zdaizają się bardzo przykre 
incydenty. Serdecznie błagamy sza­
nowną redakcję pomóc nam i me 
dopuścić do likwidacji polskiej szkoły.

Z  góry dziękujemy za wydrukowa- 

nie listu.
Uczniowie *t*r*zyeh Ida*.

(Ogółem 11 podpisów)
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"Utarczki" —  w Wojdatach

Tak więc **ę składa, ie  w P17)*? *  w wojdatach (r^. wileóski)

zaprosiła. -^Mrowała Ulija Kiejzik. Grają: Teresa Wincełowkz
Spekukl ^ <̂ ^ * ^ iS ,B o r t m io w a (S k » a y ) .

Morderstwo w 
rejonie wileńskim

16 lutego o  godz. 22 we wsi Ferma 
(rej. wileński), we własnym domu, zna­
leziono zwłoki Cz. Kowalewskiego (ur. 
1950 r.). Przyczyną śmierci było 
dźgnięcie nożem w brzuch. Podejrza­
nego zatrzymano. Prowadzi się docho­
dzenie wstępne. .

Wybuch 
na ul. Teatro

16'lutego o godz. 20 min. 15 w 
Wilnie, w pobliżu domu nr 11 przy ul. 
Teatro, eksplodował nieustalony 
ładunek wybuchowy. Ludzie nic ucier­
pieli. Wyleciały szkła z okien pobliskie­
go domu i uległ uszkodzeniu stojący 
obok samochód VAZ-2104, należący 
do Ambasady Łotwy.

W sklepie ujęto 
osobnika z bronią

15 lutego o godz. 22 w sklepie 
"ŚeSkine", w Wilnie, przy ul. Se&kines 
32 patrol policji ujął A. Tidikasa (ur. 
1970 r ),  który miał przy sobie niezare- 
jestrowaną strzelbę 16 kalibru, nr 
1307475-64M i 19 naboi. Okoliczności 
bada się.

Skradziono sejf 
z pieniędzmi

16 lu te g o  br. z ło d z ie je ,  po 
wyłamaniu drzwi, ze  sklepu "Solding? 
Z S A  w  Kłajpedzie, przy u l Manto 18, 
skrad li kasę pancerną, w  k tórej 
znajdowało się 23 tys. litów.

Napady 
rabunkowe

- i6 lutegownocy,nauI.Dzflkił,w

W ilnie nieustalony osobnik napadłna 
D.W., zbił go i odebrał W  dolarów

oraz 50 litów. .
• 14 lutegoo godz. 19, w  Wilnie, na

ul. VMuliSkill obok sklepu "Mada 3
zam askow anych  napastn ików  
wyrzuciło E.K. z  należącego do nicgo
wozu mitsubishi podzera. Następnie
pnemocąwsadzili go do inn^ossmo-

chodu, zawieźli do lasu w  pobliżu Nie- 
menayna i przywiązali dodizora .

• l ó  lutego o  godz. 8 do domu A. 
T  rur 1928 r.) we wsi Taraszyszki (rq-
wileński) wtargnęło 2 zamaskowanych 
mężczyzn- Rabusie pobili gospodynię

140litów, 150 kg mięsa ido-

kUmM T lu te g o o g o d z . l5 w W ln i^

ul Kauno, grupa złoczyliców odebrthi
W . R. kurtkę, sweter, szalik, dokumen-

ty i obnpzkę. o  2,  ofiarą

z ł o J c ó w n a ^ - ż ^ ^ w W i W e

stał się K J . ZabraU mu kurtkę, buty

ZC* aML5 lutego, w nocy, do mieszkania 

ŁSz. w  Kownie, pny u l ’

r a a a s s g r p

P B S S S P S ś a s a f  jednegoznapastnikówsiekierąwplecy- 

Złoczyńcy zbiegli

A.a
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Kongres uchwalił ustawę 
o przyśpieszeniu rozszerzania NATO

Izba Reprezentantów Kongresu USA uchwaliła Ustawę o Umocnieniu 
Bezpieczeństwa Narodowego, przewidującą min. zaproszenie przez USA w 
bliskiej przyszłości Polski, Czech, Węgier i Słowacji do NATO. Rząd Stanów 
Zjednoczonych ma również opracować programy pomocy dla tych krajów 
ułatwiające im dostosowanie ich sił zbrojnych do standardów Paktu 
Północnoatlantyckiego.

Aby stać się obowiązującym prawem, ustawa musi być jednak jeszcze za­
twierdzona przez Senat i podpisana przez prezydenta Clintona. Prezydent dał 
wcześniej do zrozumienia, źe postawi weto.

liii—
• liii iii 1111

Oceny orędzia Jelcyna o stanie państwa
Komentiąjąc czwartkowe orędzie o stanie państwa, wygłoszone przez Borysa 

Jelcyna z trybuny Zgromadzenia Federalnego, większość komentatorów piątko­
wej prasy mosldewskkj zwraca uwagę na rozdfwięk między słusznymi postu­
latami i szlachetnymi Ideami, przedstawionymi przez prezydenta, a praktyką 
życia politycznego.

Bośnia

Znowu gwałtowne walki w enklawie 
I Bihacia

Do gwałtownych walk między oddziałami serbskimi i siłami zdominowanej i 
| przez Muzułmanów bośniackiej armii rządowe) doszło ponownie w nocy z czwar- I 
I tku na piątek w muzułmańskiej enklawie Bihacia w Bośni zachodniej —  I 
i stwierdziło kontrolowane także przez Muzułmanów radio sarajewskie.
| W  walkach, które wybuchły już w czwartek wieczorem w pobliżu położonej I
i 30 km na północ od Bihacia Velikięj Kład uszy, brali udział Serbowie bośniaccy j 
i  i chorwaccy. Starcia te uniemożliwiły m.in. dotarcie do Velikiej Kladuszy trans- I 
| portu humanitarnego O N Zz 68 tonami żywności i leków, 
f Przedstawicielom Czerwonego Krzyża udało się natomiast, jak podała chor- j
| wacka agencja HINA, ewakuować z Bihacia 10 dzieci. Przewieziono je  do | 
1 Zagrzebia i oddano tam rodzicom.

KRL-D

M ożn a pom yś leć , ź e  Jelcyna 
nie by ło  ostatni rok w  Rosji 

Trafne, słuszne idee i wnioski. 
Można by pomyśleć, że Jelcyn nie 
był przez ostatni rok prezydentem, 
że  w ogóle nie było go w Rosji i nie 
ma nie wspólnego z  tym, co się 
stało w Rosji przez ten czas. Tak 
jakby prezydent powrócił z  dalekiej 
podróży, a teraz u ozy nas, jak ma­
my ży ć ” —  skomentował prze­
mówienie Jelcyna znany publicy­
sta, członek Rady Federacji Jurij 
Czemiczenko.

Posłanie pisali demokraci, 
a (nie) realizować będą Je 

biurokraci 
Spostrzeżenia Czernlezenki, 

jednego z  filarów obozu demokra­
tycznego w  Rosji, prawie dosłownie 
powtarza 'Niezawisimaja Gazieta', 
wybijając w  tytule na pierwszej ko­
lumnie: 'Posłanie prezydenta pisali 
demokraci, a (nie) realizować będą

je biurokraci. Boiys Jelcyn tak ostro 
I słusznie skrytykował mechanizm 
władzy państwowej w Rosji, że 
można pomyśleć, iż nie ma on z  tym 
nie wspólnego*

Otto Łacis pisze w opiniotwór­
czych 'Izwiestiach', że z  większością 
idei Jelcyna trudno się nie zgodzić. 
Nasuwa się jednak naturalne pyta­
nie, dlaczego te mądre koncepcje 
nie były realizowane przez prezy­
denta wcześniej.

M ożn a spoko jn ie  zapom n ieć 
o  posłaniu 

Komentator liberalnego *Sie- 
godnia* zwraca uwagę na różnice 
między samym tekstem orędzia a 
przemówieniem Jelcyna i stawia py­
tanie, który z tekstów odzwierciedla 
rzeczywiste zamiary władzy. Jeśli 
ten, który został odczytany, to 
możemy spokojnie zapomnieć o sa­
mym posłaniu , tak jak 
zapomnieliśmy o ubiegłorocznym 
orędziu —  pisze 'Siegodnia1.

Spotkanie z  deputowłny-. 
b yło  czym ś w  rodz»|g 

spektaklu
'Kommersant Daily' 

czwartkowe spotkanie prezy l̂** 
z deputowanymi było czymś J** ' 
dzaju spektaklu teatralnego" 
którym Jelcyn miał odegrać ' 
pewnego siebie, zdecydowan 
gwaranta reform: 'Na trybunie h*! 
sali posiedzeń plenarnych$  i 
KPZR Borys Jelcyn wyglądaj 
kon u jąco. C en s  wywolan\7 
wrażenia była nazbyt wysok*- 
ty lko  R osja, ale i cały | 
skierował na prezydentawystr^ 
ne spojrzenie —  czy aby nlezblM 
obraz gwaranta reform*.

*W tym przedstawieniu yyjtfa; 
wie-deputowani byli tylko dod* 
kiem. Reguły gry w  spektaklu, 
wionym na terytorium prezycW 
określał sam prezydent on mówi 
parlament i rząd —  słucha I -wykoil 
je. To jest jednym z filarów, m 
których opiera się tekst orędzia P*. I 
dobnie jak rok temu, Borys Jelcyn 
wzniósł się nad prowadzoną w kray 
polityką i zarezerwował sobie roi* 
Najwyższego Arbitra — pisze *Konv 
mersant Daily*.

Korea Płn. ponownie "ostrzega" 
Waszyngton

Korea Północna w piątek po raz drugi w ostatnich dniach ostrzegła Stany 
Zjednoczone, że anuluje zawarty w ubiegłym roku układ ws. zamrożenia progra­
mu jądrowego KRLD, jeśli Waszyngton nadal narzucać będzie Phenianowi 
"niczym nie umotywowane warunki wstępne” współpracy.

Phenian stwierdza, iż realizacja porozumienia z USA winna odbywać się 
"krok po kroku", przy czym pierwszy krok należy do Stanów Zjednoczonych. 
Rząd KRLD odrzuca także stawiany przez USA warunek wstępny— nawiązanie 
dialogu z Koreą Południową.

Strona północnokoreańska potwierdziła sprzeciw w kwestii presji USA, by 
j Phenian przyjął —  w ramach zawartego w ub.r. w Genewie układu —  
| południowokoreadskie nowoczesne reaktory lekkowodne. Korea Północna z 
| zasadniczych powodów wyklucza możliwość zainstalowania reaktorów z 
i Południa w swych ośrodkach jądrowych, jednakże — jak sądzą koła dyplomaty- 
i czne w Seulu —  byłaby zapewne skłonna przyjąć te same reaktory, pod warun- 
I kiem jednak, iż zostaną przekazane za pośrednictwem innego kraju. Nowe 
| reaktory, których instalacja ma odbyć się w ramach układu kosztem ponad 4 mld 
| doi., mają ograniczyć możliwości odzyskiwania przez Phenian zużytego paliwa 
I jądrowego dla celów wojskowych.

Brat Dudajewa zatrzymany w Groźnym

Łotwa * • ’ -si

Co piąty Łotysz zetknął się z korupcją
Około 20 procent mieszkańców Łotwy miało do czynienia ze skorutnpowa- | 

nymi urzędnikami i było nakłanianych do płacenia łapówek.
Rzecznik niezależnego Łotewskiego Centrum Badań Społecznych | 

stwierdził, że 13 procent odmówiło dania łapówki, natomiast zapłaciło 6,7 pro- | 
cent. Wyniki sondażu przeprowadzonego na grupie 1000 osób pokazują, że 61,2 $ 
procent uważa, iż bardzo łatwo jest przekupić urzędników wysokiego i średniego i 
szczebla, natomiast 20,9 procent sądzi, że są oni uczciwi i nieprzekupni.

Z  żądaniami łapówek spotyka się m.in. przy rozdziale państwowych I 
mieszkań, lub gdy chce się uzyskać lepszą opiekę medyczną.

U k i h r u i  

Reakcja na akcję
W  pobliżu domu handlowego "Homer, w centrum miasta, od którego dom 

nosi nazwę, miejscowi studenci zorganizowali akcję zbierania podpisów obywa­
teli pod wnioskiem „O zjednoczenie się Białorusi z Egiptem —  krajów, narody 
których łączą tysiącletnie braterskie więzi".

Akcja była odpowiedzią na zbiórkę podpisów pod żądaniem restauracji 
ZSRR, jaką od kilku dni prowadzą u wejścia do homelskiego domu handlowego 
miejscowi komuniści.

Rosyjskie służby bezpieczeń­
stwa zatrzymały w  Groźnym brata 
prezydenta Czeczenii Dżochara Du­
dajewa —  Bekmurzę Dudajewa.

Wiadomość tę przekazała agen­
cja ITAR-TASS, powołując się na 
Rusłana Chasbułatowa, b. prze­
w o d n ic zą c ego  rosyjskiej Rady 
Najwyższej i zarazem jednego z  li­
derów opozycji antydudajewowskiej 
w  Czeczenii.

Według rosyjskiej agencji, Bek- 
m urza Dudajew  był jednym  z 
najbliższych współpracowników 
prezydenta Czeczenii —  decydował 
o  wszystkich sprawach kadrowych w 
tej północnokaukaskiej republice.

. J ed n o c ze śn ie  M oskwa 
poinformowała, iż zwróciła się do In­
terpolu o  pomoc w ujęciu samego 
Dudajewa, jeśli uda mu się zbiec z 
R osji. P ro śbę  tę Interpolow i 
przekazał w Londynie Aleksiej lliu- 
szenko, p.o. prokuratora generalne­
go Rosji.

Iliuszenko oświadczył, że  wnio­
sek ten jest działaniem prewencyj­
nym. ‘Byłoby lepiej, gdyby Dudaje­
wa udało się zatrzymać na terytorium 
Federacji Rosyjskiej*— stwierdził ro­
syjski prokurator, dodając, że będzie 
to trudne.

Aleksiej Iliuszenko przypomniał, 
że  rosyjska Prokuratura Generalna

wszczęła postępowanie kame prze­
ciwko prezydentowi Czeczenii, 
któremu zarzu ca  'matowe 
przestępstwa i zbrodnie*. W Rosji 
D udajew  ś c igan y  jest listera 
gończym . Równolegle rosyjska 
Prokuratura Wojskowa prowadzi 
postępowanie przeciwko kilkudzie­
s ię c iu  oso bo m , które — !■* 
p ow ied z ia ł lliuszsnko — 
przyczyniły się do przejęcia władzy 
w Czeczenii przez Dżochara Duda 
jewa.

NA ZDJĘCIU: “wyzwoliciel 
Groźnego.

FotEPA— B I*

Mózgi kobiet i mężczyzn nie działają 
jednakowo

Naukowcy z Uniwersytetu Yale w USA znaleźli empiryczny dowód potwier­
dzający przekonanie, że mężczyźni i kobiety używają mózgu w inny sposób. 
Odkryte różnice dotyczą niektórych funkcji językowych.

Uczeni z Yale badali na ekranie-skanerze magnetyczne obrazy pracy mózgu 
mężczyzn i kobiet w czasie ćwiczeń językowych polegających na głośnym wyma­
wianiu słów rymujących się z podawanymi przez eksperymentatorów. Okazało 
się, że wykonując to zadanie mężczyźni używają tylko lewej strony mózgu, 
natomiast kobiety obu stron.

W  środowisku naukowym przewiduje się, że odkrycie z Yale ożywi od­
wieczną dyskusję na temat zdolności umysłowych mężczyzn i kobiet Testy 

| wykazują od dawna rozmaite różnice między obu płciami. Kobiety np. 
| przewyższają mężczyzn w precyzyjnych pracach manualnych wymagających do- 
| brej koordynacji ruchowej, także w liczeniu. Mężczyźni są na ogół lepsi w 
1 orientacji przestrzennej, trafianiu do celu i rozumowaniu matematycznym (jako 
I umiejętności odrębnej od liczenia).

Plan Zyrinowskiego — "zamknąć" Rosję 
na 5-10 lat i zaprowadzić porządek

S Władimir Źyrinowski, lider faszy-
| żującej Partii Llberalno-Demokra- 
| tycznej (LDPR), ogłosił własny plan 
| odrodzenia Rosji.
I Według Źyrinowskiego, Rosję
i n a le ż y  —  jak  to  o k re ś lił  —  
j zam knąć na 5-10 lat i zap ro­

w adzić  w niej porządek . Plan 
Żyrinowakiego przewiduje wpro­
w adzen ie zakazu importowania 
do Rosji jakichkolwiek towarów i 
su row ców  ora z  p rz e jś c ie  na 
aamowystarozalność.

Uder LDPR proponuje też zlikwi­
dowanie republik etnicznych na tery­
torium  F ederao ji R osy jsk ie j I 
upaństwowienie 80 proc. przemysłu. 
W edług n iego, należy również

zlikwidować państwa bałtyckie i za­
kaukaskie, które— jak się wy razfl —  
okradają Rosję. Plan Źyrinowskiego 
zakłada także wydalenie z rosyjskie­
go  Dalekiego Wschodu wszystkich 
Chińczyków i Japończyków. Ci 
ostatni powinni ponadto raz na za­
wsze zapomnieć o Wyspach Kuryl- 
skich.

Źyrinowski oświadczył, że jeśli 
jego planu nie zrealizuje rząd cywil­
ny, to powinien to uczynić rząd woj­
skowy. W przeciwnym razie —  jak 
powiedział —  Rosja zginie.

Uder LDPR uważa też, że wybo­
ry prezydenckie i parlamentarne w 
Rosji są już zbędne. Jeśli mimo 
wszystko ktoś je rozpisze. to jego

nichpartia oczywiście weźmie w 
udział.

Źyrinowski oznajmił, 
założenia swojego planu przekaz* 
prezydentowi Borysowi Jelcynów, 
premierowi Wiktorowi Czernomyf; 
dinowi, ministrowi obrony 
Graczowowi i szefowi kontrwywiwU 
(FSK) Siergiejowi Stiepaszynowl

Przywódca LDPR zapowto®* 
źe w  najbliższych dniach ukaże g® 
jego druga książka — 'OstatniI w* 
gon na Północ*, a wiosną trzeci*"  
'Ostatnie uderzenie w Rosję*. 
pierwszym dziełem ("Ostatni akorf°* 
Południe*) stanowić mają “V *  
zauważył— trylogię rozwijającą^ 
koncepcje geopolityczne.9fl
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Byli współpracownicy 
prezydenta chcą

Wachowskiego 
! Uj||K moW wiązane z  La- 
I .uni M M  I  czaeów 
, Lim rferlzjegoeztabem wy- 

| waymuvniij4*»*ob« n* ikon- 
j f f i i  jest on rujpoważnie|szym 
J p S  n» nejwytezy S  w 
M ń ,  i t * M n  i *  ‘warto o U - 
Z  ag™?. Ah trzeb* — loh zda- 
s  -  zmienić «tyl I metody 
jg H S  urzędu prezydenta — 
pafcdzW J*n Purzycki, b. doradca
prtĄdwita. 3

Purzycki na wfaęną prośbę 
odszedł z Kancelarii i niedawno 
nyred chfć powrotu do niej.

Purzycki powiedział, że w tej 
ipr* j* przygotowywany jeet iiet do 
prezydenta; Jego sygnatariusze 
chcą zwrócić uwagę na potrzebę 
działcA umożliwiających Wałęeie 
wyjście z izolacji, w którą popadł za 
ipnwą ministra stanu Mieczysława 
Wichwskiego. Zdaniem Purzyckie­
go, wielu dawnych współ­
pracowników Wałęsy uważa, iż szef 
pgo gabinetu jest 'przyczyną wieł- 
b«gozfcVjakie dzieje eię w urzędzie 
prezydenta i że powinien on odejść.

• Sondaż

Polacy obawiają się 
odbudowy ZSRR

Niepokój Polaków przed ek utka­
ni rozpadu Związku Radzieckiego 
uatąpi miejsca obawom prżed od­
budową przez Rosję swojej dawnej 
My wpływów— twierdzi Centrum 
Badania Opinii Społecznej.

Tylko 23 proc. Polaków uważa 
ttanie, le  w wyniku rozpadu 
Związku Radzieckiego pogorszyła 
8 tytuacja Polski; 42 proc. jest zda­
nia, ie dezintegracja za wschodnią 
flwicą była dla Polski korzy etna —  
hardzi CBOS. Autorzy sondażu 
przypominają ie w 1994 r. odczucia 
■̂ków były diametralnie różne —  

W proc. badanych widziało w rozpa­
dy ZSRR zagrożenie, tylko 21 proc. 
-kotzyM.^1 

Według CBOS-u, wśród Po- 
••Wwprzeważa opinia (60 proc.), że 
* oajbllżazej przyezlości Rosja 
będzie dążyć do odbudowy 
P*Mwa w granicach dawnego 
^?ku Radzieckiego I odzyskania 

w byłych krajach eocjall- 
•ycznycb. Zagrożenia takiego nie 

tylko co piąty nasz rodak 
\»9 pr°c)̂  Ewentualne powstanie 
J^zonego państwa w miejsce 
•pfino  ̂Niepodległych Państw 

P^ez poned połowę (54 
Pfccj Polaków przyjęte z obawą. 

Pizeważa pogląd, że w razie in- 
państw WNP Polska powin- 

**Półpracowaó przede wazy- 
z ̂  Europejską, zarówno w 

T *  Boepodarkl (46 proc.), jak i 
#  Proc.). Za zbliżeniem do 

Taniego sąsiada opowiedziało 
J*P^Padku gospodarki —  13 
uni;ł/**POnd#ntóWi w przypadku 
E S t  5 P '0'-  Najbardziej 
k^^dnkeuropejaki* jest ele-

n*lb"dzl#l ■pro,°-

j^blety proponują 
Protestu 

Wojnom
W ny Dąbie (woj. zle- 

Dwtjjui!  ̂w Weis przesłanym Da- 
' ‘ Poduj^*^zaproponowały, by

'" IW d Maroa przekształcić 
ProUttu Przeciw Wojnom.

Polityka

UW krytykuje porozumienie koalicyjne PSL — SLD
Przewodniczący Kluba Parlamentarnego Unia 

Wolności Bronisław Geremek powiedział dziennika­
rzom, ie  w dokumencie, którym jest porozumienie 
koalicyjne PSL  —  SLD, "dokonuje się gwałtu na 
podstawowych zasadach demokratycznego i prawne­
go praństwa, które zaczęliśmy budować w 1989 r."

Gerem ek dodał, że  porozumienie między PS L  a 
S LD  jest również sprawą Unii Wolności, bo "dokonuje 
się ono na naszych plecach" i określa ustrojową 
przyszłość kraju. "Dwie wysoko układające się strony 
decydują jak będą dzieliły się folwarkiem pod tytułem 
Rzeczpospolita" —  powiedział.

L ider U W  skrytykował zapis umowy koalicyjnej, 
mówiący, że  decyzje o  powoływaniu i odwoływaniu 
osób na kierownicze stanowiska państwowe, ambasa­
dorów, szefów biur radców handlowych, będą uzgad­
niane z  szefami klubów parlamentarnych PSL  i SLD . 
"Jeżeli w  tekście, który jest nie kuriozum, lecz drama­

tycznym stwierdzeniem woli politycznej koalicji, mówi 
się o  wspólnym uzgadnianiu obsady kadrowej w  insty­
tucjach gospodarczych i społecznych— przekracza to 
wszelkie dopuszczalne granice” —  podkreślił Gere­
mek.

Jego zdaniem oznacza to powrót systemu nomen­
klaturowego. "Każdy kto zna ten system musi zdawać 
sobie sprawę, że ten dokument, podpisany przez dwie 
p a r tie  par lam en ta rn e  g ło szące  jedn ocześn ie  
kontynuację procesu reform, zapowiada coś niezwykle 
groźnego" —  powiedział.

"Klub Unii Wolności ma poczucie, że nie idzie 
tylko o  spektakl teatralny, jaki odbywa się przy tworze­
niu nowego rządu, ale także o  przetarg, w którym chce 
się postawić państwo, Rzeczpospolitą, która jest 
własnością ogółu obywateli, do dyspozycji tych, którzy 
chcą się uważać za jej dysponentów" —  podkreślił 
Geremek.

Ujazdowski: rządy lewicy są dla Polski stratą czasu
W edług przewodniczącego Koalicji Konserwatyw­

nej Kazimierza Michała Ujazdowskiego rządy lewicy 
są z  punktu widzenia interesów kraju stratą czasu. 
"Jedyną możliwością zakwestionowania obecnej sytu­
acji w  sposób demokratyczny są wybory prezydenckie" 
— stwierdził lider K K  podczas konferencji prasowej.

Z d a n ie m  U jza d o w s k ie g o  k o n flik t m ięd zy  
rządzącą lewicą a Lechem  W ałęsą, trwający od  kil­
kunastu tygodni, jest konfliktem  dwóch ego izm ów  
politycznych, dwóch sił destrukcyjnych. N ie  jest spo­
rem  merytorycznym o  lepszą Polskę.

"Wałęsa jest odpowiedzialny za politykę narusza­
nia prawa, obrażanie powagi urzędu prezydenckiego i 
podważenie zasady cywilnej kontroli nad armią. Lew i­

ca o d p o w ia d a  za  to , ż e  w ie lo k ro tn ie  
podporządowywała finanse publiczne interesom par­
tyjnym i prowadziła politykę uległości wobec Rosji" —  
stwierdził Ujazdowski.

Jego zdaniem konsekwencją postępowania lewicy 
i prezydenta jest ograniczenie szans dostania się Polski 
do N A T O  i Unii Europejskiej "w szybkiej perspekty­
wie czasowej".

Kandydatem K K  na prezydenta R P  jest profJ 
Adam Strzembosz, prezes Sądu Najwyższego, który 
według Ujzadowskiego przywróci powagę Rzeczypo­
spolitej i będzie "realnie" zabiegał o  suwerenność kra 
ju. "Kwalifikacje osobiste prof. Strzembosza są zaprze­
czeniem obecnej prezydentury"— podkreślił lider K K

' finanse

W polskie] gospodarce —  dużo powodów do zadowolenia
W  ocenie M iędzynarodowego 

Funduszu Walutowego, wyniki go­
spodarcze Polski w  ubiegłym roku 
dają dużo powodów do zadowole­
nia —  stwierdził na konferencji 
prasowej szef przebywającej w  P o l­
sce misji M F W L ia m  EbrilL Polska 
wypełniła wszystkie kryteria, a nie­
które nawet przekroczyła.

Zmniejszenie tempa dewalu- ’ 
acji złotego z  1,4 proc. do 1,2 proc. 
o cen ił ja k o  decyzję  pożądaną, 
stwarzającą realną szansę na uzy­
skanie te g o roczn e j in flac ji na 
zakładanym poziomie 17 proc. W  
jego  ocenie, wzrost rezerw dewizo­
wych miał wpływ na poziom infla­

cji. Z a  krok we właściwym kierun­
ku Ebrill uznał także przygotowa­
ny przez wicepremiera Grzegorza 
Kołodkę pakiet antyinflacyjny.

Inflacja —  w  ocenie M F W  —  
jes t ciągle za wysoka i właśnie 
obniżanie je j tempa oraz precyzyj­
ne określenie zasad komercjaliza­
cji i prywatyzacji były tematem 
rozmów, dotyczących podpisania 
porozum ienia typu stand-by na 
1995 r.

Inflacja zbliżona do poziomu 
państw Unii Europejskiej jest wa­
runkiem wejścia Polski do U E  —  
stwierdził Ebrill. Oprócz podjętych 
ju ż kroków, zmierzających do ha-

Zatrudnienie

mowania inflacji, ważne jest też 
przeprowadzenie reform w sferze 
społecznej, w  tym systemu rento­
wo-emerytalnego. Niedokonanie 
tych zmian może "podkopać finan 
se państwa" —  powiedział Ebrill.

Kołodko stwierdził, że presja 
in fla c y jn a  je s t  c ią g le  s iln a l 
Zapow iedział" zastanowienie się 
nad pewną modyfikacją przewi 
dzianych podwyżek cen".

Obaj zgodzili się, że być możej 
w  przyszłym roku nie będzie już 
konieczne podpisywanie listów in-l 
tencyjnych, a co najmniej zm niejl 
szy się liczba kryteriów, z  których] 
Polska musi się rozliczać.

Milion osób pracuje "na czarno"
Szaciąje się, ie  "na czarno" pracąje w Polsce ok. miliona osób. "Jeżeli nadal 

będzie się rozwijał brutalny fiskalizm państwa, nadal będzie się rozwiała szara 
strefa gospodarki" —  powiedział AndrzęJ Arendarski, prezydent Krajowej Izby 
Gospodarczej, w czasie zorganizowanej przez Izbę w Warszawie konferencji 
poświęconej nieformalnemu tynkowi pracy.

P o z io m  św iadczeń  p ra co­
daw ców  na rzecz ubezpieczeń 
społecznych Arendarski uznał za 
"absurdalny”; wydatnie zm niej­
szający przedsiębiorstwom środki, 
które mogłyby zostać przeznaczo­
ne na ich rozwój.

"48-procentowe opodatkowa­
n ie  za tru d n ien ia  je s t  n ie  do  
przyjęcia. Pracodawca powinien 
płacić połowę tej stawki. Drugą 
część powinien wpłacać pracobior­
ca. Od wielkości je go  wpłaty po­
winna zależeć wysokość przyszłej 
emerytury" —  powiedział. Dodał, 
że  liczy, iż nowy rząd "uporządkuje 
system ubezpieczeń".

Zdaniem Lesława Nawaclde- 
go, podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Pracy i Polityki Socjalnej 
"składkę ubezpieczeniową trzeba 
uczynić op łaca ln ą  d la p raco­
dawców i pracobiorców", tylko 
wówczas będzie malało zjawisko 
pracy "na czarno".

Z  raportu Instytutu Badań nad 
Demokracją i Przedsiębiorstwem 
Prywatnym K IG  wynika, że  ,18 
proc. wszystkich pracowników firm 
prywatnych jest zatrudnionych nie­
formalnie. Instytut szacuje, że 22- 
35 proc. wynagrodzeń w  tych fir­
m ach w yp ła ca n ych  je s t  b ez 
odprowadzenia należnej składki 
ubezpieczeniowej. Połowa bezro­
botnych pracuje w  szarej strefie go­
spodarki

Zdaniem badaczy Instytutu, 
jeżeli "restrykcyjna polityka wy­
sokiego opodatkowania zatrud­
n ie n ia  b ę d z ie  u trzym an a , 
zapotrzebowanie na pracę nie­
formalną będzie w najbliższych 
latach rosnąć. N ow e miejsca pra­
cy powstają głównie w  sektorze 
n ie form alnym . G w ałtow nego 
rozwoju zatrudnienia "na czarno" 
nie uda się zahamować poprzez 
zwiększenie restrykcyjności usta­
wodawstwa”.

Statystyka

Przeciętne 
wynagrodzenie 
wyniosło 638,51 zł

Przeciętne wynagrodzenie brutto 
ogółem w sektorze przedsiębiorstw 
wyniosło w styczniu br. 638,51 zł i było 
niższe niż w grudniu 1994 roku o 14 
proc. —  poinformował Główny Urząd 
Statystyczny. W porównaniu do stycz­
nia ub.r. średnie wynagrodzenie 
wzrosło o 37,6 proc.

Spadek wynagrodzenia w styczniu 
br. w stosunku do grudnia ub.r. jest 
zjawiskiem sezonowym i wiąże się z 
wypłacaniem pracownikom w grudniu 
premii okolicznościowych, np. z  okazji 
Barbórki czy Dnia Łącznościowca — 
wyjaśnia Barbara Zawistowska z Dep. 
pracy i dochodów ludnold GUS.

Zatrudnienie w sektorze 
przedsiębiorstw wyniosło w styczniu 
5645,3 tys. —  o 0,9 proc więcej niż w 
poprzednim miesiącu i o 0,6 proc. 
mniej niż w analogicznym okresie ub.r.

W  styczniu było 2875,1 tys. bezro­
botnych. Ich liczba wzrosła o 13 proc. I  
w porównaniu z grudniem 1994 r., a w 
stosunku do stycznia 1994 r. zmalała o 
2,7 proc. Stopa bezrobocia wyniosła w 
styczniu 16,2 proc.— o 1,2 proc więcej 
niż w grudniu ub.r. i o 3 proc mniej niż 
■styczniu 1994.

SPORT
Polak — mistrzem 
świata

T. Sikora zdobył we włoskiej 
miejacowośoi Antersełva tytuł mi* i 
strza świata na dystansie 20 km. Po­
lak strzelał bezbłędnie I z  wynikiem 
1 godz. 01 min. 36 sek. wyprzedzi 
Norw ega J. Tylduma oraz 
Białorusina O. Ryszenkowa. Jeet to 
najwiękazy sukces w historii polskie­
go biathlonu. Srebrne medale mi­
strzostw świat zdobywali już J. 
Gąsienica-Sobczak w 1966 r. oraz S. 
Szczepaniak rok później. Polacy byli 
wicemistrzami świata w sztafecie w 
1966 r. i sięgali po brązowe medale 
w 197111975 r. Nigdy jednak repre­
zentant Polaki nie stawał dotychczas 
na najwyższym stopniu podium mi­
strzostw święto.

Złoty medal mistrzów świata w 
biegu na 15 km zdobyła francuska C. 
Niogret Wyprzedziła ona Niemkę U. 
Dis! oraz Bułgarkę J. Dafowaką.

Mecze pretendentów
G. Kamsky (USA) został pier­

wszym finalistą szachowych mi­
strzostw świata w wersji FIOE poko­
nując w siódmej partii półfinałowego 
meczu pretendentów W. Salowa 
(Rosja). Kamsky prowadzi w meczu 
5,5:1,5. ósma partia meczu między 
A. Karpowem (Rosja) i  B. Gełfandem 
(Białoruś) zakończyła się remisem 
po 45 posunięciach. Stan meczu wy­
nosi obecnie 4:3 dla Karpowa. 
Wczoraj była zaplanowana dogry­
wka 7 partii, w której według analizy 
fachowców Karpow ma ezansę 
zwyciężyć.

Krytyka G. Kamskiego wobec or­
ganizatorów imprezy, a także jego 
krytyczna ocena działań szefa FIDE 
F. Campomanesa i prezesa PCA G. 
Kasparowa będzie kosztować arcy- 
mistrza 150 tys. franków szwajcar­
skich grzywny. Zgodnie z regulami­
nem Kamsky, jako zwycięzca meczu 
pretendentów powinien otrzymać 
156250 doi. nagrody (pokonany 
Sałow —  93750 doj). Z  tej sumy 
właśnie zostanie odjęta kwota 
grzywny.

Puchar Świata 
w pływaniu

Szósty mityng pływackiego Pu­
charu Świata w Malmóe nie 
dostarczył tak wspaniałych wyników, 
jak zawody sprzed kilku dni w Shef­
field. Niemały wpływ miały na to na­
grody, jakie w Anglii przygotowali 
organizatorzy za poprawienie re­
kordów świata. Dobrze podczas tych 
zawodów wypadli pływacy Utwy, 
ustanawiając dwa rekordy kraju. D. 
Zelvienś przepłynęła st. motylko­
wym w 28,43 sek., a R. Śpokas st 
grzbietowym  w 54,79 sek. D. 
ŹeMenś z czasem 25,85 sek. zajęła 
drugie miejece na 50 m et dowol­
nym.

Do Malmóe przyjechała silna 
ekipa Rosjan z mistrzami świata A. 
Popowem i W. Siełkowem. Pierwszy 
zdecydowanie wygrał 100 m krau­
lem (48,41 eek.), a drugi na 100 m et 
grzbietowym zajął drugie miejsce 

1(53,89 eek.). Na tym dyetaneie 
zwyciężył Amerykanin J. Rouse — 
53,68 sek.
_ _ \ Z  ezóetki Polaków najlepiej 
zaprezentowała eię D. Komorowicz, 
która pod nieobecność rekordzistki 

[Europy Niemki S.*Voelker wygrała 
wyścig na 50 m stgrzbietowym po­
prawiając własny rekord Polski — 
28,23 sek. Komorowicz na dwukrot­
nie dłużezym dyetaneie również 
ustanowiła rekord Polaki uzyskując 
ozas 1 min. 00,69 sek.

Tyson — 25 marca 
na wolności
 | Były mistrz świata w wadze
I ciężkiej, 28-łetnł Amerykanin M. Ty­
son opuści więzienie już 25 maroa 
—  za wzorowe eprawowanle. 
Słynny zawodowy pięściarz skaza­
ny został 22 marca 1992 r. na sześć 
łat więzienia za zgwałcenie 19-let- 
niej D. Washington — (Miss Black 
America).
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Gmina połukniańska — o czasach i ludziach
(Dokończenie x t str. 1)

niemieckim cmentarzu nie opodal Za­
krętu. Przedtem jednak, w latach Po­
wstania Styczniowego majątek zase- 
kwestrowano, z niego wyłoniły się 
pomniejsze dwory i dworki. Jednym z 
nich, wielkości 550 ba, władała Micha­
lina Różańska. Miała widocznie niezłą 
intuicję, bo w 1936 roku odsprzedała te 
hektary okolicznym chłopom i przezor­
nie wyjechała na Zachód. W  sprawach 
o odzyskanie nabytych przed wojną 
sznurów, raz po raz spotyka się nazwi­
sko dawnej właścicielki.

Wojna i powojenny okres były 
szczególnie niełaakawe dla połuknian. 
W roku 1941 wieś prawie doszczętnie 
upalili Niemcy, prawdopodobnie w od­
wecie za zabitego żołnierza. Spłonął 
również kościół, zabito księdza i kilku 
parafian Powojenne trudne czasy z 
nową władzą sytuacji nie polepszyły, 
d latego sporo mieszkańców 
repatriowało do Polski, a ,  którzy zade­
cydowali nie opuszczać ziemi ojczystej, 
wkrótce zostali zmuszeni pójść do 
kołchozu. Sytuacja trochę polepszyła 
się dopiero po 1961 roku, kiedy to z 
dwóch kołchozów utwoizono sowchoz 
doświadczalny. W  ciągu tego trzydzie­
stolecia wieś pięknie pobudowała się, 
stanął nowy piętrowy Dom Kultury, 
stołówka, przedszkole, przychodnia le­
karska i inne budowle. Zmiany na are­
nie politycznej w latach ostatnich, jak 
dotychczas, nie wpłynęły dodatnio na 
sytuację. Przedsiębiorczość miejscowa 
rozwija się słabo, powstał zaledwie je­
den sklep prywatny i ldlka kiosków.

Niedostatek odczuwa i gospodar­
ka komunalna, najwięcej z powodu bra­
ku środków na opłatę ogrzewania. 
Została praktycznie na nieokreślony 
craa zamrożona budowa domu na 21 
mieszkań. Ludzie, mający je otrzymać, 
wpłacili już pieniądze —  p o l2 tya.Lt, 
lecz po indeksacji kosztów cena wzrosła 
do 35 tys. Większość ludzi z braku 
pieniędzy zrezygnowała z dalszego 
udziału, gmina również nie jest w stanie 
kontynuować budowy, sprawa utknęła 
w martwym punkcie. Opowiadając

o troskach 
codziennych

starosta gminy Witold Trąbaczyk 
nie ukrywa, że środków z budżetu nie 
starcza na sprawy najpilniejsze, nawet 
paliwo —  1 10 0  t węgla wypadło 
kupować na kredyt. Gdyby rejon 
zatwierdził przydział potrzebnych na 
rok bieżący 159 tys. Lt, wówczas 
udałoby się za jedną trzecią tej sumy 
przeprowadzić remont kotłowni, na re­
mont przedszkola, niestety, środków 
już nie starczy. Jest nadzieja, że przed­
szkole i biblioteka przejdą na bilans 
wydziału oświaty i kultury rejonu, po­
zwoli to część środków przeznaczyć na 
innecde.

Nieczynny jest punkt usługowy, a 
kiedyś nieźle pracował, nawet różnego 
rodzaju usługi pogrzebowe świadczył. 
Łaźnię sprywatyzowano, a wkrótce— z 
braku ogrzewania i k lienteli § §  
zamknięto, bowiem większość domów 
ma wygody.

W  dwóch domkach fiiMwii 
się przychodnia lekarska, pracuje tu 
dwóch lekarzy: terapeuta i dentysta. 
Codziennie czynna jest biblioteka, 
którą kieruje Maria Szczygło. Są dwa

sklepy: spółdzielczy i prywatny, który 
we własnym domu o tw or^ ł Stanisław 
Szczygło, bodajże jedyny z  miejsco­
wych Polaków, który prowadzi własny 
interes.

Działa tutaj prężne koło ZPL i AW  
PL. Konferencja rejonu trockiego 
Akcji Wyborczej odbyta się właśnie w 
Połukniach.

1 ** * , skoro mówi się, że  nie Chle­
bem jedynym żyjć człowiek, tak i atmo­
sferę wsi tworzą nie tyle i nie tylko skle­
py, lub te czy inne wygody. Tworzona 
jest ona przede wszystkim przez ludzi, 
tych, kogo literatura piękna określa 
mianem rsól tej ziemi". W  każdej wsi są 
tacy ludzie, którzy patrzą trochę dalej, 
niż sięgają ich osobiste interesy, nie są 
obojętni na przyszłość "małej o jczy­
zny". Takich też ludzi nie brakuje i  w  
Połukniach.

To nauczydelka-emerytka Barba­
ra Sidorowicz —  osoba znana i szano­
wana. Po odejściu na emeryturę nie 
zaprzestała działalności społecznej. O 
sobie raczej nie lubi mówić, natomiast 
chętnie i ciekawie opowiada o historii 
osiedla i sprawach nurtujących jego 
mieszkańców. Pasem  sama sięga po 
pióro, by utrwalić to czy inne wydarze­
nie. Tym razem opracowała

szkic z życia 
kościoła parafialnego.

"Kościół nasz jest pod wezwaniem 
św. Jana Chrzciciela. Tragiczne były 
koleje losu naszej świątyni. Drewniany 
kościół zbudowany w 1829 roku, został 
w latach dwudziestych naszego stulecia 
odrestaurowany. W  roku 1941 nie­
mieccy faszyści spalili Połuknie i 
kościół. Zginął od kuli faszystowskiej 
podczas nabożeństwa i spalił się w 
kościele proboszcz Kazimierz Packie- 
wicz. Prochy jego parafianie ukrad­
kiem zebrali i pochowali w lesie. Gdy 
zawierucha wojenna ucichła, zostały 
one przeniesione na Połukniański 
cmentarz.

Lecz czyż można było żyć bez wia­
ty, bez modlitwy, bez świątyni? Wtedy 
znany architekt, projektant kościołów 
w Polsce i na Wileńszczyźnie, profesor 
Stefan Narębski w 1942 roku zrobił 
projekt kościoła w Połukniach. Dwaj 
księża, bracia Józef i Antoni Peysnero- 
wie w tamtych trudnych czasach tym­
czasowo przystosowują na świątynię 
stodołę. A żc to  byli ludzie, których Bóg 
obdarzył darem malowania, malują i 
zostawiają nam w spadku obrazy do 
ołtarzy: Serca Jezusowego, Matki Bo­
skiej, Jezusa w Ogrójcu... Wojenne wi­
chury . w ym iotły tych księży ;z 
Połukniów. N ie  zdąży li on i 
doprowadzić świątynię i zaczętą 
plebanię do porządku. Po nich byli 
księża: Sobolewski, Verikas, Titauskas. 
Każdy z nich pełnił swe obowiązki du­
szpasterskie, ale zostać misjonarzem w 
tak małej wiosce nikt nie chciał. Dopie­
ro ksiądz Stanisław Markevićius 
upodobał Połuknie, pokochał tych lu­
dzi i wraz z nimi, wsparty przez nich 
m ateria lnie dokończył budowy 
kościoła, wzn iósł dzwonnicę, 
uporządkował chór. A  dziś widzimy na 
cmentarzu kościelnym pod wielkim 
krzyżem świeżo usypany kopiec, który 
tonie w kwiatach. To mogiła naszego 
proboszcza, którego dało złożono tu 30 
stycznia 1995 roku. Wydaje się, że jesz­
cze słychać żałosne bicie dzwonów, ci­

che szlochanie, wzruszające 
pożegnalne mowy biskupa Juozasa Tu- 
naitisa, księży, rodziny i bliskich:

—  Proboszczu Stanisławie , stało 
się jak chciałeś. Spocząłeś na cmenta­
rzu kościelnym, byśmy zawsze 
pamiętali, kim dla nas byłeś. Przybyłeś 
do nas w trudnych czasach stagnacji i 
przetrwałeś z  nami 2S lat, utrzymując i 
szerząc wśród nas wiarę i miłość. Pozo­
staniesz w naszych sercach na zawsze.

Zostawił po sobie trwałą pamięć w 
sercach ludzi. Ostatn io na 
nabożeństwa dojeżdża do nas pro­
boszcz starotrocki Tadeusz Matula- 
niec. Jesteśmy bardzo wdzięczni temu 
młodemu kapłanowi, że mimo braku 
czasu, nie opuścił naszej parafii. 
Ożywiło się przy nim żyde parafialne, 
przydągnął do kośdoła młodzież. Tak 
byśmy chdeli,żebyzo6tału nas na stałe, 
jak kiedyś ksiądz Stanisław”.

Pierwsza znajomość z  Zygfrydą 
Ruszldewkz nie robi nadzwyczajnego 
wrażenia, dopiero kiedy

rozmowa przechodzi 
na tematy ważne 

dla wsi,
widać, jak głęboko zaangażowana 

jest p. Zygfryda we wszystko, co dzieje 
się dookoła.

Niezwykle skromna, na pozór na­
wet trochę zgaszona, potrafi zaradzić 
każdej trosce, z którą do niej się ludzie 
zwracają. Miejscowa, ma za sobą lata 
pracy w księgowośd sowchozu, a ostat­
n io —  w starostw ie, m oże się 
poszczycić doskonałą znajomością tu­
tejszych realiów, działa w kole Z PL  i 
A W  PL. Była jednąz inicjatorek prywa­
tyzacji budynku administracyjnego z 
Domem Kultury, kiedy to 28 osób 
wykupiło go po likwidaqi sowchozu. 
"Szkoda było taki piękny budynek 
oddawać w cudze ręce— mówi p. Zyg­
fryda. — Pewnie, że chętnych do niego 
nie brakowało, ale co z nim potem by 
się stało, rozparcelowany wśród przy­
jezdnych, nie przyniósłby żadnej 
korzyśd połuknianom. Wiemy, jaki los 
spotkał podobne placówki w innych 
miejscowościach. Chcieliśmy, żeby 
zachował się dla młodzieży, dla wszy­
stkich. Teraz z braku ogrzewania stoi 
zamknięty, w  soboty i niedziele odby­
wają się tu dyskoteki w małej sali, ale 
spodziewamy się, że w  przyszłości roz­
winiemy działalność kulturalną. Gdyby 
udało się znaleźć odpowiedzialnego 
wspólnika, chętnie oddalibyśmy budy­
nek w dzierżawę. Marzy się nam otwar- 
d e Domu Pielgrzyma im. Jana Pawła 
II, gdzie moglibyśmy przyjmować pid- 
grzymki z Polski Są ku temu warunki: 
umeblowane pokoiki, prysznic, obok 
—  przytulna stołówka. Latem można 
by było przyjmować na wypoczynek 
dzieci. Dla miejscowych ludzi taki inte­
res też by był korzystny, dając zatrud­
nienie, a Dom Kult ury zachowalibyśmy 
dla nas wszystkich. Na razie, czas od 
czasu zbiera się tu na próby zespół 
"Połuknian ka" —  ok. 25 osób, pod kie­
rownictwem Wacława Gudalewicza."

Oglądając wnętrza gmachu, podzi­
wiając naprawdę piękną salę, poczułam 
żal, że taki obiekt dosłownie marnuje 
się bezużytecznie. Jeszcze jedna— dru­
ga zima bez ogrzewania, a żaden re­
mont go nie uratuje. Czyżby nasi rodzi­
mi amatorzy zakładania przeróżnych 
fundacji i  centrów kultury nie zechcidi

Schody kościoła tpalonmgo w  1941 r.
Dom  K u ltu ry  czoka na lapaza czaay I aponaorów.

łaskawego oka zwródć na ten przyby­
tek i pomóc połuknianom rozwinąć 
własny interes?

Idąc tokiem myśli p. Zygfrydy, 
przez chwilę wyobraziłam sobie 
oświetlone okna Centrum Kultury, 
gdzie jest miejsce dla kilku pokoleń 
połuknian...

Inspektorka do spraw socjalnych 
gminy Lila Narkevi£Ieni w dniu naszej 
wizyty w gminie miała

niełatwy problem 
do rozwiązania:

musiała umieśdć w szpitalu w Wy­
sokim Dworze chorego i bezdomnego 
starca, Stankevi£iusa, który mieszkał w 
internacie, a po jego sprywatyzowaniu 
kątem u ludzi. Zatroskany i zmartwio­
na, n ie m iała czasu na dłuższą 
rozmowę. Dopiero wieczorem, po 
pomyślnym załatwieniu sprawy, 
opowiedziała, że w gminie na ewidencji 
jest 35 osób niepełnosprawnych, 25 ro­
dzin niepomyślnych, są rodziny wido- 
dzietne, jest i bezrobode, a środki do 
pomocy są mocno ograniczone, zale­
dwie dla 18 samotnych osób udało się 
pomóc w nabydu opału.

Jak się żyje 
ludziom starszym?
Żeby zapoznać się bliżej z ich 

żydem, odwiedziłam ich w domu. Oto 
Aniela i  Stanisław Antoniewiczowie, 
gospodyni ma 72 lata, gospodarz o 10 
lat starszy.

Przed wojną żyli nieźle, najpierw 
mieli tylko 3 włoki ziemi, później doku­
pili. Ziemia była mama, ale wszyscy 
wtedy kupowali, mówiąc, że "tego mole 
nie zjedzą". Po wojnie przyszła władza 
sowiecka, zabrali do kołchozu tę 
ziemię, inwentarz, budynki, nawet za­
siewy. Pracowało się dężko, p. Aniela 
—  na ferm ie przy cielakach, p. 
Stanisław —  w polu. Teraz, w nowej 
spółce, może trzecia część bydła 
została. Cóż, gdzie hultaje, tam po­
rządku nie będzie, dlatego te nowe 
spółki rozsypują się jedna po drugiej. 
Źle, że' taki piękny kompleks sprzedali, 
rozdarli d , którzy akurat tam najmniej 
pracowali. "Jakoś dożyjemy, dzieci nie 
zostawią bez opieki. Jeszcze teraz 
języka litewskiego każą się uczyć, w cią­
gu 30 lat tu jego nie słyszałam, a teraz... 
— dorzuca p. Aniela.— Nic były to lata 
łatwe, ale i teraz niczego lepszego nie 
doczekaliśmy się”.

T o  rozgoryczenie gospodarzy 
uzupełniają zimne ka lory fery  i 
pożegnanie wypada niewesoło. Cóż, 
można ich zrozumieć, człowiek całe 
żyde dężko pracując miał nadzieję 
dorobić się odrobiny lepszego bytu, a 
tu wyszło odwrotnie, a od nowa 
zaczynać j uż późno.

Trochę inaczej ułożył się los p. Ja­
na Leonowkza, naszego wiernego Czy­
telnika, interesującego się również 
kącikiem matrymonialnym.

Od 1937 roku jest pasiecznikiem i 
tak trwa do dziś. Wie o pszczołach chy­
ba wszystko, co można wiedzieć, należy 
do kółka pGczdarzy. Sprzedaje i miód, 
i rodziny pszczele, prócz tego jest do­
brym deślą, więc na brak pracy nie 
narzekał nigdy. "Nie pracuję tylko wte­
dy, kiedy jestem chory, albo wypiję kie­
licha". A  że na zdrowie nie narzeka, a 
od kielicha stroni, więc pracuje prakty­
cznie zawsze. Może taki pogląd na żyde 
poróżnił p. Jana z rodziną, bowiem 
odeszła od niego żona, a ośmioro cizied 
stanęło po stronie matki. "Nie będę 
ukrywać, byłem zawsze surowy i wyma­
gający, goniłem do pracy.' Chdeli mi 
cały dobytek zabrać, dom, ale wszystkie 
sądy wygrałem". Brakuje teraz w domu 
gospodyni, ale p. Jan nie trad nadziei 
znaleźć sobie towarzyszki, może nawet 
i przez "Kurier", bo w Połukniach jed­
nak "Kurier Wileński" ludzie wolą naj­
bardziej. Choć zdrożała prenumerata, 
"Kurier'’ zaprenumerowało tu 40 osób, 
"Naszą Gazetę" —  26, "Magazyn 
Wileński" —-4* "Słowo Wileńskie"— 2.

Tak żyje gmina, za której symbol 
uznaliśmy szybowiec, ustawiony na co-
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Starosta gm in y  Witold Trą^

Barbara S idorow icz opowiada 
o  h is to r ii wal.

N agrobek M a rli Wolfgangom  
—  by ta j w łaśc ic ie lk i majątku. ̂

kole. Czy rozwinie skrzydła w locie, 
pozostanie jako makieta wpatrująca*? 
w niebo? O tym zadecyduj' 
połuknianie.
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Zrezygnowaliśmy i teraz wozimy do 
kombinatu mleczarskiego w Wilnie. 
Ten rozlicza się w terminie. Spółka 
może więc też wypłacać pobory swym 
udziałowcom.

—  He zarabiają hodowcy?
—  Zalety to od produkcji, ale 

gdzieś po 200-300 Lt otrzymują. Me- 
chanizatorzy w okresie żniw zarabiali i 
po 300-400 Lt. Zimą pracy mało i za­
robki małe. Zresztą, czy mogą być 
duże, jeżeli cena produkcji rolnej w dą- 
gu roku wzrosła o 50 proc., a w sklepach 
podrożała o 300 proc^ jak i towary dla 
rolnictwa. Podobnie, jak kierowniczka 
spółki pani Gołubowska,

wierni ziemi i ludziom 
zostali też poszczególni 

specjaliści:
to inżynier-mechanik Walery Ju- 

sionis, agronom Henryk Piotrowski, 
specjaliści hodowli Janina Ruszkie- 
wicz, Jan Goto. Funkcje zootechnika, a 
nieraz i weterynarza pełni sama kierow­
niczka spółki, jako że ukończyła 
wydział zootechniczny w Witebskim In­
stytucie Rolniczym.

—  Specjaliści niewiele zarabiają, 
po 170 Lt, ale na większe wynagrodze­
nie nas nie stać— mówi kierowniczka. 
— Pracujemy jak dla siebie, staramy się 
przetrwać ten fatalny okres. Żyjemy 
nadzieją, że jednak ceny na artykuły 
rolne i przemysłowe zostaną wreszde 
uregulowane.

- Wielu członków spółki, jak np. An­
toni Juchniewicz, Stanisław Czudzino- 
wicz oraz szereg innych zdecydowało 
się na samodzielną pracę. —  Bodajże 
najlepiej daje sobie radę Czudzinowicz 
—  twierdzono w gminie. Zaglądając do 
schludnie zagospodarowanej zagrody 
przekonałam się, że rolę "pierwszych 
skrzypiec" pełni gospodyni domu pani 
Zofia. Nawet decyzja o rezygnacji z dal­
szej zespołowej pracy w gospodarstwie, 
w którym pan Stanisław przeharował 
36 lat, została podjęta przede wszy­
stkim z inicjatywy żony.

—  Nigdy nie żyliśmy 
tylko z 60-arowej 

działki —
wyznaje. —  Znajdziemy gdzieś na 

skraju obok lasu opuszczony dyrwan i 
uprawiamy, zasiewamy zbożem. Zyta 
nigdy nie kupowaliśmy, wystarczało 
swego. Poletka te odbierano. A le znów 
szukaliśmy w innym miejscu. Dzięki te­
mu zawsze mogliśmy trzymać więcej 
bydła, a z  tego wówczas i grosz można 
było uzyskać. Zarobki nigdy nie byty 
duże. Budowaliśmy się, chociaż wszy­
stko robiliśmy sami, materiały trzeba 
było kupować.

—  Poaiadam y teraz 24 ha 
gruntów, nie musimy szukać opusz­
czonych poletek. Już od dwóch lat go­
spodarujemy i nie narzekamy na 
trudnośd. Stanisław początkowo czuł 
się jakby trochę nieswoja Teraz już 
twierdzi, żenie chciałby wrócić do ko­
lektywnej pracy.

Na swoim pracuje się raźniej. Obie 
córki z ziędami, ta, co mieszka z nami, 
i starsza z  Rudziszek —  pomagają w 
pilnych pracach. Ubiegłej jesieni 3 he­
ktary ziemniaków skopaliśmy w dągu 5 
dni. Sprzedaliśmy też 5 ton siana. 
Zarobiliśmy na tym i już mieliśmy za co 
kupić saletrę. Zboża niezbyt obrodziły: 
namłóciliśmy około 3 ton żyta i 9 ton 
jęczmienia. Zostawiliśmy do własnego 
użytku, a zbędne sprzedaliśmy, miej­
scowi ludzie rozebrali... Mleka też nie 
odstawiam dla państwa. Robię sery, 
masło 1 sprzedaję nauczycielom, w 
szkole, gdzie pracuję jako sprzątaczka. 
Mam stałych klientów —  kontynuuje 
pani Zofia.

Chętnie pokazuje swe gospodar­
stwo.— Te bekony są przeznaczone na 
saletrę, a ten —  na święta dla siebie, 
tamte muszą jeszcze podrosnąć —  
tłumaczy —  jeżeli wszystko pójdzie 
ręką, bo przecież różnie bywa...

—  Ale teraz zimą, to macie mniej 
pracy, można wypocząć?

—  Teraz, to szykujemy
się do Kaziuka.

Robimy kosze na sprzedaż. Takie z

MA ZDJĘCIACH: Zofia / S tahM aw  Czudzinow iczow la  z  wnuklam  
N orbartam  —  przyazfym  goapo darza m ; placzywo  z  "D u o n y łiB zado­
w o li każdy gust; B ro n ltła w  S o k o łlń M  pozna ł Ju t amak wypłakanego  
chlaba.

'  Fot. M. Paluszkiewicz

łuczywa, na grzyby, na jagody —  mówi 
pani Zofia. Zaraz pokażę. Ręce zwin­
nie przeplatają łuczywo i gdzieś w dągu 
15 minut formuje kształty kosza. —  A  
wykończenie i łęczek— to już należy do 
gospodarza— mówi pani Zofia.

Jak się okazuje sztukę tę przejęła 
od ojca i już jako 16-letnia dziewczyna 
sekundowała mu w długie, zimowe wie­
czory. —  Zawsze coś robiłam na 
przekór. Wówczas sprzedawanie koszy 
było wzbronione. Nieraz pędzano mię 
z  miejsca na miejsce, gdy wiozłam je do 
Wilna, ale sprzedawałam —  mówi. —  
Dlatego nie nauczyłam tego swe córki. 
Przynajmniej nikt je  nie będzie pędzał 
—  myślałam. — Ale teraz już nikt nie 
zabrania ani robić, ani sprzedawać... 
Nawet do domu przyjeżdżają i hurtem 
dają po 10. U  za sztukę. Warto więc 
pleść...

— Na Kaziukowym bazarze będzie 
pani ze swym towarem?

Nie, to już niech młodzi jadą — 
ja muszę dopatrzyć gospodarkę —  od­
powiada pani Zofia.

Czudzinowiczowie podobnie, jak 
też inni gospodarze indywidualni gmi­
ny połukniańskiej

gospodarzą na swojej, 
ale na razie 

dzierżawionej ziemi.
N ie  mają bowiem aktu 

własnośdowego. Jak twierdzi kierow­
nik gminnej służby reformy rolnej Ani- 
cetas Strukiinskas, w gminie jest tylko 
dwóch właśddeU gruntów. Są to Gin- 
taraa Bazelis oraz Witold Waluk posia­
dający po 5 i 4 ha. 30 gospodarzy ma 
odmierzoną ziemię i ją uprawia, ale for­
malnie ją dzierżawi Co prawda, mamy 
jeszcze dwie właśddelld lasu: Janina 
Andrzejewska i Weronika Antonie­
wicz. Zaś następnych mieszkańców 
gminy pretendujących ogółem do 125 
ha lasów sprawy są już przekazane do 
Ministerstwa Gospodarki Leśnej na za­
twierdzenie i uzyskanie aktów 
własnośdowych. —  Ogółem już 100 
spraw przygotowano dla komisji eks­
pertów —  mówi pan Strukiinskas. — 
Bo tylko nieznaczny odsetek byłych 
właścicieli lub ich spadkobierców 
zachowało dokumenty, na których pod­
stawie możemy przyznać własność.

Kierownik służby rolnej podkreśla, 
że żadnych skarg w gminie z powodu

ziemi niebyło. Kto chce uprawiać, bar­
dzo proszę, dajemy w dzierżawę —i  
mówi. —  Tylko, że dziś, kiedy widzą 
zabiegi tych, którzy ziemię wzięli, a 
korzyśd żadnej, chętnych jest coraz 
mniej. Ludzie nie śpieszą. Kio chce za­
miast ziemi ornej proponujemy las, ja­
ko że gmina jest bogata wzasoby leśne. 
Dajemy hektar lasu, za hektar ziemi, bo 
jest oszacowana na 38 punktów czyli 
adekwatna wartośd lasu. W  gminie 
ogółem jest 503 użytkowników ziemi, w 
tym posiadaczy 2*3-hektarowych 
przydziałów. I tylko 20znich pretendu­
je  do je j wykupienia, zasadnicza 
większość otrzyma bowiem w zamian 
za byłą własność —  mówi pan 
Strukiinskas.

Prócz gruntów "Merkysu" do gmi­
ny należy też część ziemi i lasów 
przynależnych do leśnictwa ropejskie- 
go. —  Tutaj mamy już obumartą wieś 
jak np. Nowosady, gdzie z górą przed 

■ 10 laty odszedł ostatni mieszkaniec. 
Odległe chylą się ku zagładzie 
położone Wśród lasów też wsie Zwie­
rzyniec, Lipniaki, w których zaledwie 
po kilka domów jest zaludnionych — 
mówi kierownik służby reformy rolnej. 
Prócz kierownika pracuje tu dwóch 
mierniczych —  Danuta Trąbaczyk i 
Stanisława P iotrew icz. Jeżeli 
uwzględnić, że w gminie 257 preten­
dentów złożyło podania na odzyskanie 
2915 ha ziemi, a do tego zaliczyć ponad 
500 mieszkańców gminy mających pra­
wo do dysponowania 2-3-hektarowymi 
przydziałami, to się okaże, że

pracy wystarczy 
im nie na jeden rok.
Twierdzić, że w gminie 

połukniańskiej, odległej zaledwie około 
30 km od Wilna, wszyscy jej mieszkańcy 
utrzymują się z pracy na rółi, byłoby 
błędne. Bliskość miasta warunkuje też 
rozwój różnego rodzaju przed­
siębiorczości I gmina połukniańska nie 
stanowi wyjątku. N ie zamierzam 
przedstawiać tu wszystkich ludzi intere­
su. Niemniej chociaż w kilku zdaniach 
warto powiedzieć, że słynny kompleks 
hodowlany radykalnie zmienił swoje 
przeznaczenie. Został on własnością 
Nikołaja Aleksiejewa. Teraz znajduje się 
tu litewsko-czeaka spółka "Duonytć", 
specjalizująca się w wypieku pieczywa 
według czeskich przepisów, a ostatnio 
też chleba. Jak twierdzi zastępca dyre­
ktora od komercji Eitvydas Juikauskas, 
pieczywo z Połulmi ma wielu odbiorców 
w stolicy. Są to placówka żywieniawSej- 
mie, sklepy "Vilniaus papartis’1, TSigute", 
"Naktigone" oraz szereg innych. — 
Prócz tego— jak twierdzi p. Juikauskas, 
—  jesteśmy dystrybutorami na kraje 
bałtyckie czeskiej fabryki urządzeń dla 
piekarń i młynów w Pardubicach. 
Ogółem w "Duooyte" znalazło zatrud­
nienie 20 robotników. Część z nich 
odbyło przeszkolenie w Czechach.

Czy są zadowoleni z 
pracy i zarobków?

Niestety, nie udało się zasięgnąć w 
tej kwestii informacji z "pierwszego 
źródła", chodaż, jak głosi pantoflowa 
poczta, właśdUd jest tu możnowładcą 
i nie zawsze uczdwie postępuje ze swoi­
mi podopiecznymi Podczas gdy o p. 
Szałwie wiaśdddu litewsko-holender- 
skkj spółki "LitfHaa" dzierżawiącej w 
tym też gmachu pomieszczenie i zaj­
mującej się przetwórstwem ryb dostar­
czanych z zagranicy, ludzie mówią z 
szacunkiem. Nie skarżą się na "oblicza­
nia" w trakcie wypłaty, co więcej — z 
okazji świąt wszystkim im wręczył upo­
minki od firmy.

W  byłym pomieszczeniu komple­
ksu funkcjonuje też tartak, który 
świadczy usługi — piłowania okrą­
glaków, są też dwaj stolarze, ale zasad­
niczo robią stolarkę dla przeobrażenia 
byłego kompleksu w solidną firmę.

W  gminie jest czynne też prywatne 
przedsiębiorstwo wytwarzania błony 
polietylenowej, które należy do p. 
Armośki. Wznosi on też gustowny bu­
dynek, w którym rozmieści się hotel. 
Słowem, w gminie nie brakuje ludzi nie 
tylko z inicjatywą, ale i... grubym por­
tfelem.

Danuta DANOWSKA



SZKO ŁA

■f Wileńszczyzna: wczoraj i dziś p 8 lutego 1995 r.

i jej złoty fundusz
Z  niespiesznej rozmowy, jaką pro­

wadzimy przy filiżance kawy z kilkoma 
nauczyciel kami, dowiaduję się, że na 
początku lat dwudziestych szkoła w 
Połukniach była i nie była. Była, bo się 
dzieci uczyły, ale tej fizycznej, namacal­
nej nie było, bezdomna to była szkoła, 
mieszcząca się to tu, to tam w domach 
prywatnych. Dopiero w 1927 roku wy­
budowano drewnianą "szkołę 
Piłsudskiego". Ko i stała długo i służyła 
kilku pokoleniom wiernie, zanim w 
1968 r. nie spłonęła.

—  A  może to było w 1967? —  za­
stanawia się pani Zolla Robaczewslta, 
żywa kronika tej szkoły, od czterdziestu 
dwu lat bowiem wykłada tu biologię.

No i wtedy, po pożarze
zaczęto budować nową szkołę

— jedno skrzydło drewniane, dru­
gie murowane. Po latach rozbudowano 
jeszcze, tak że dziś dość szerokim 
półkolem rozłożyła swoje skrzydła 
Połukniańska Szkoła Średnia. A  
właściwie— dwie szkoły, jedna polsko- 
rosyjska oraz druga —  litewska. Naj­
pierw, (jak to wszędzie) była jedna 
trójjęzyczna, potem, (jak .to wszędzie) 
—  litewska się oddzieliła. Dodajmy od 
razu, iż ten połukniaóski rozwód odbył 
się pokojowo i szkoły są w jak najlepszej 
kom itywie. Przejścia między 
skrzydłami nie tylko nie zamurowano, 
ale nawet drzwi tam nie ma żadnych. 
Dodajmy tu, że te nowe skrzydła choć 
ładniejsze, zieją chłodem. W  starych 
natomiast jest ciepło i przytulnie. 
Zresztą "po stronie litewskiej mieści 
się kilka polskich klas początkowych. 
W  szkole polsko-rosyjskiej jest 214 
uczniów. Klas polskich —  14, rosyj­
skich —- 5. Z  tym, że podobnie, jak na 
całej Wileńszczyźnie większość ucz­
niów stanowią Polacy. Widocznie jed­
nak za kilka lat klasy rosyjskie jeszcze 
bardziej się skurczą, bo Polacy już nie 
oddają tam dzied. Młodszych Mas ro­
syjskich już nie ma. Za to coraz więcej 
Polaków jest w klasach litewskich.

Nie zastałam w szkole dyrektora. 
Pan Jan Zacharzewski wyjechał 
właśnie z ramienia Polskiej Maderzy 
Szkolnej na kilkudniowe kursy 
dokształceniowe do Gdańska. Ze 
szkołą zapoznawała nas bardzo 
gościnnie i uprzejmie wicedyrektor 
Wacława Kfijewska. Jest na tym stano­
wisku niedawno, ale w tej szkole —  od 
niepamiętnych czasów, jeśliwypada tak 
powiedzieć o młodej osobie.

—  Dobre kierownictwo 
sobie wychowaliśmy

—  powiedzą o niej później panie 
Alina Kamilewkz i Zofia Robacze- 
wska. Notabene, pani Zofia o sześdu 
koleżankach mówi: moje uczennice.

• Tak więc pani Wacława po ukończeniu 
rusycysty ki wróciła do swojej szkoły. 
Bardzo jest do niej przywiązana, to się 
od razu rzuca w oczy. I chyba to przy­
wiązanie -potrafiła zaszczepić swym 
córkom —  Beade i Oldze, które się 
wiele społecznie udzielają redagując 
szkolną gazetę "Między Nami". A le o 
tym później.

Z  pewnością jak każda szkoła, 
połukniańska ma wiele problemów! Ot, 
chociażby te transportowe- Niby 
rozkład jest dobry, a to dzięki temu, iż 
pomógł im w tym pan Zenon Kuzbor- 
ski, dyrektor firmy transportowej, ale 
kiedy jest ślisko, autobusy nie kursują i

dzied np. ze Starych Trok nie mogą 
dojechać. Dużym problemem jest też 
ubóstwo biblioteki. Panie polonistki 
A lina Kam ilew icz i Stanisława 
Kriviclden£ mają ambicję zapoznać 
swych wychowanków z całym bogac­
twem literatury ojczystej, ale jak to 
zrobić bez tekstów? Mówić im na pod­
stawie opracowań krytycznych o Kon­
wickim, Barańczaku, Różewiczu, Her­
bercie?

Z  klasyką jest nieco łatwiej, ale 
brak współczesnej literatury 
boleśnie daje się we znaki. Pani Ali­

na Kamilewicz, jako widołetni prezes

Stanisława Naridewicz (matema­
tyka i prace ręczne), Genowefa 
Rizgielienć (klasy początkowe), Eleo­
nora Maddewicz, Janina Godalewicz 
(historia), Longina i Mlkołąj Gorplnl- 
czowie (klasy początkowe, plastyka i 
prace), Janusz Leszczyński, Janina 
Łapkowska (klasy początkowe), Wio­
letta Viniarslden£ (germanistka). Pani 
Wioletta ukończyła rusycystykę, ale że 
germanistki nie było, a ona z niemiec­
kiego zawsze była dobra, dała się 
uprosić (jak to dobrze mieć mamę, 
która się zajęła półrocznym dzieckiem) 
i podjęła się tego trudnego zadania.

kob polotmtówir rejonie jest wirżdpc- _  -B a rd zo  nam się marzy angielski 
da gogów znana, natomiast jej koleżanka, 11
a do niedawna i przełożona pani
dagogówznana, natomiast jej koleżanka, .
»  do niedawna i przełożona Bani jednakżadnego angUsty nahoryzonde 

me widać. Lituamstkę mają. Jest nią 
Ludmiła Makslmiec. Własnego cho-

Stanisława Krivickiene, mimo że jest 
równie świetną polonistką —  mniej. 
Przez wiele lat, jako zastępca dyrektora 
miała sporo obowiązków administracyj­
nych, a mało lekcji. Wreszcie miała dość 
tego i oddała się całkowide pracy na- 
uczydelskiej.

Kilka dziesiędoled pracuje tu pani 
Regina Nildtina, z zawodu historyk, a 
teraz katechetka. I choć ta może trochę 
niezręcznie chwalić przdożonych (a 
swoją drogą, to k łopot z tymi 
przełożonymi; chwalić— niezręcznie, a

Kolegium  redakcy jne  p ra cu je  n a d  ko le jnym  num erem  gazety.

ganić— niemądrze, pani Regina konie­
cznie chce podkreślić, że teraz, przy 
nowym kierownictwie wiele się na do­
bre zm ieniło —  i szkoła została 
poświęcona, i zawsze może liczyć na 
pomoc, kiedy się w sprawach katechi­
zacji zwraca. Na szczęśde powiodło im 
się z księdzem —  młody, energiczny, 
służbę Bogu widzi w służbie ludziom. 
Szanują więc parafianie swego księdza 
Tedeusza Matulańca, a i respekt przed 
nim niebagatelny czują. Cieszy się pani 
Regina, że z Niepokalanowa otrzymuje 
"Rycerza Niepokalanej".

Nawet jeśli przesadzę mówiąc, iż 
złotym funduszem szkoły są 

je j  nauczydele, 
to z pewnością przesada ta nie 

będzie zbyt widka. I d  1 ogromnym 
doświadczeniem pedagogicznym, i d  
nieco młodsi, tak zwane średnie poko­
lenie, i d  najmłodsi zasługują na to, by 
tym mianem ich określić.

. No i jest też w szkole (a jakże!) 
zespół folklorystyczny o  sympatycznej 
nazwie "Strumyk". A  kieruje nim pani 
Stanisława Chałaburdo, chórmi- 
strzem jest Lałma Samosionoldeni a 
choreografem Iwona GrigłenŁ "Stru­
myk" wytrysnął w 1990 roku, a więc 
prędko już będzie pięć lat, jak płynie.

Jest takie przysłowie, że od przy­
bytku głowa nie boli. A  właśnie że boli! 
Oto otrzymali od "Wspólnoty Polskiej"

— 'Polacy, któ rych  poznać m/to1— to książka, którą  
przeczytać —  m ów i tw ym  uczniom  polonla tka A lina  K a n t l la t r in '1**

litewskiej dzięki pani p il 
będzie mieć comiesięczna frSgk 
wysokości 20 litów. Tak ijT™ ^ 
będą płacić tylko 14 litów ,
Ponieważ Towarzystwo P o o S *  I 
kom na Wschodzie zgodnltT; 
statutem może pomagać 
kom, więc pani Anna, która 
częstym gościem  w PoluhJ?? 
poznała również rodziny litewiti 1 
trzebujące wsparcia, dola*3
Wan7.ui.tiMn tHiilu. 1. .. ^  ii 1

Clakawa pogawędka p rzy  gorącym  in ladan lu .

satelitarną antenę (z tej okazji wysłali 
dziękczynny list profesorowi Andrzejo­
wi Stelmachowskiemu). Talerz" jest 
już na dachu szkolnym, a szkoła nie ma 
ni wideo, ani kolorowego telewizora, 
więc na razie pełni ten "talerz" jedynie 
funkcję dekoracyjną.

...Podczas przerwy zajrzeliśmy do 
stołówki. Był to akurat czas, kiedy dzie- 
d  jadły gorące śniadanie. Dla 70 ucz-' 
niów śniadania te opłaca wydział 
oświaty. 20 obiadów opłaca opieka so­
cjalna. Nie wszystkie jednak dzied ko­
rzystają ze stołówki. Dla niektórych —  
za drogo.

— A  my czekamy na panią.
Trochę zaskoczona, a trochę ude- 

szona, bo to zawsze przyjemnie, kiedy . 
ktoś na ciebie czeka, zatrzymuje się 
przy grupce młodzieży. Ładne, jak 
zresztą na całej W ileńszczyźnie, 
dziewczęta, jeden chłopak. Okazuje 
się, że są to moi koledzy. No tak, kole­
dzy, bo właśnie się stawiło 

kolegium redakcyjne szkolnej 
gazety "M iędzy Nami".

Zapoznajmy się: redaktor naczd- 
ny Justyna Gołubowska, zastępca Kry­
stian Gudalewtez, sekretarz a także 
spec od horoskopów Beata Klejewslca. 
Ciekawostki przygotowuje Olga Kleje- 
wska, sondaż —  Iwona Daukszewicz, 
humor ;—  Krystyna Jurgielewicz, a 
Iwona Btąjnowska to ta, która się "oko 
w oko z gwiazdą" na łamach spotyka. 
Ilustruje— i robi to naprawdę dobrze

Iwona Bujnowska. Pomaga jej Re­
nata W  irganowicz.

A  wszystko zaczęło się tej jesieni, 
kiedy to z  warszawskiej Fundacji "Edu­
kacja dla Demokracji" przyjechał pan 
Krzysztof Zdanowski, by prowadzić 
kurs przywództwa demokratycznego 
dla liderów i opiekunów samorządu 
szkolnego. Kursy odbywały się w listo­
padzie w  Elektrenai. Dla uczniów szkół 
litewskich (bo tych była większość) był 
tłumacz. Wiele się wtedy dekawego do­
wiedzieli —  i jak gazetę szkolną 
redagować, i jak mecze sportowe 
organizować (ten turniej koszykarski 
to naprawdę się im udał!), i co robić, by 
dyskoteki były w dechę. A  wracając do 
gazety, dodajmy, że na razie jest ona w 
jednym egzemplarzu. Ale, ale... coś już

na hotyzonde im świed: komputery i 
kopiarkę podobno już niedługo mieć 
będą. A  tymczasem muszą poprzestać 
na tym jednym egzemplarzu (wisi w ko­
rytarzu na ścianie). Zajrzyjmy tam. Jest 
to numer walentynkowy. Oto rada, jaką 
"M ięd zy  Nam i" daje swoim 
rówieśnikom: W  Dniu Świętego Wa­
lentego wyśiy do ukochanego kartkę w 
serca i amorki lub inne miłosne wzor­
k i To dziewczynie, a chłopcu: Ty zaś 
wyślij do dziewczyny, niekoniecznie 
Walentyny, czuły Ust, a w nim wyzna­
nie, że ją  kochasz niesłychanie.

W  szkole nie ma drużyny harcer­
skiej, a młodzież bardzo by chciała, tyl­
ko nie bardzo wie, jak się do tego 
zabrać. Sądzę jednak, że połukniańscy 
uczniowie dadzą sobie i z tym radę, nie 
są przedeż fajtłapami. A  przy okazji 
chcę spełnić obietnicę jaką dałam: 
podziękować na łamach dziennika 
księdzu Tadeuszowi Matulańcowi, że 
im we wszystkim pomaga (m.in. 
zapoznał ich z młodzieżą polską), a 
także warszawskiej Fundaqi "Oświata 
Polska za Granicą", która przesyła 
szkole czasopisma. Są rozchwytywane!

Opowieść o  przedszkolu w 
Połukniach

zacząć trzeba bodaj od... Dru­
skiemu k. Przy tym należy się cofnąć o 
jakieś trzy lata. A  było tak: polonistka 
miejscowej szkoły pani Alina Kamile­
wicz była tam z d*i^mi na wydeczce. 
W  kawiarni, do której wstąpili, żeby 
przekąsić, zainteresowała się nimi, 
słysząc polską mowę, miła starsza pani 
—  katechetka Anna Kwiecińska z 
Białegostoku. Pani Anna (wilnianka) 
zain teresow ała się sprawami 
połukniańskimi, dowiedziała się od pa­
ni Aliny, że przedszkole przeżywa b. 
trudny okres: okazało się dla rodziców 
zbyt drogie, zaczęli zabierać dzieci, 
zanosiło się na likwidację. Pani Anna 
postanowiła pomóc. Zwróciła się do 
Towarzystwa Pomocy Polakom na 
Wschodzie (gros jego stanowią profe­
sorzy Białostockiej Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego), skąd uzyskała po­
moc. Najpierw dofinansowała wszy­
stkich rodziców przedszkolaków z gru­
py polskiej i litewskiej, potem się 
okazało, że niektórzy są w stanie sami

Warszawskiego Klubu S B  | 

oraz jednego z wileńskich"
ska"i m p .  Dzied z tego
oraz jednego z wileński p i S  
słodycze na Boże Narodzafcijj? I 
szkolny "Strumyk" otrzyma! domL' ] 
W  dniu, kiedy byłam w Połubiii*J 
ni Anna również tam byłŁNia[L 
nasze drop jakoś się rozminęły^ 
ogromnie żałuję. I jeszcze raz '2  
powiedzieć "niestety". Słyszatu,  ̂
wiem, że pani Anna ma żal dokiem,, 
nictwa przedszkola, że odmówiło je. 
poświęcenia, a także zawieueS 
krzyża. Wiem, że wiele szkół zcu* 
poświęconych i krzyże w klasach sia 
Jeżeli religia weszła do szkół, dlaon 
nie może wejść do przedszkoli?̂

Od zewnątrz przedszkole pre* 
tuje się zupełnie ładnie Munwaay! 
jasnej cegły budyneczek^ponądik 
ogrodzony siatką, nie opodal drzeq 
iglaste. A  wewnątrz jest nieco goną 
Mimo że czysto tu i schludnie, 
na gwałt potrzebny jest remont 

Czy to zadeld na suficie i ćtianad, 
czy grzyb, nie wiem, ale wilgoć wypeł­
ni jesL Na razie wyremontowano jedy­
nie kuchnię, bo była w opłakanym su­
nie. Pani kierowniczka zabiegała o 
pieniądze na ten remont, gdzie tyko 
mogła —  iw  gminie, i u władz njooo- 
wych, i do spółek kołatała.No i zdobyte. 
Kuchnia jest teraz w porządku. W tys 
roku znów pewnie będzie darowi 
władze i sponsorów, by wreszo; 
ustąpiła ta przebrzydła wilgoć zc łan 
Ćwierć wieku już stoi ten budynek, i 
remontu już od dobrych kilku lat loac 
było... W  pokoju zabaw opiekują 3 
dziećmi dwie przedszkolanki—»yófr 
wawczyni Marla Ratldewkz i jq po­
mocnica Łucja ŁowceL Jest sporo za­
bawek, są ołówki i farby. Dobrje.ic*! 
bo dzieciaki bardzo lubią rysowi

U lubione za jęcie  p rzedszko laków — rysunki.

zapłacić, więc wspólnie z kierownic­
twem przedszkola dokonano selekcji. 
Miesięczne utrzymanie w przedszkolu 
kosztuje 34 lity. Obecniesą dwie grupy: 
polska i litewska. Obie liczą po 13 dzie ­
ci. W  grupie litewskiej Większość stano­
wią dzieci polskie. Jak zaznacza kierow­
niczka ' przedszkola pani Irena 
Krawcznn, nikt na rodziców nie 
wpływał, zdecydowali sami, do której 
grupy oddać dziecko. Obecnie połowa 
dzied w grupie polskiej oraz kilkoro w

malować, przedstawiać swojąwi#! 
lorowego świata. Mama na * . 5^. 
kach (ulubiony temat 
hichów) często ma jedno oko wj. 
drugie niżej, a i nos nie zawsze d* ^ 
scu, ale uśmiechnięta jest zawszę- ^  
razie tyle im trzeba do szoęśo^^B  
mama się śmiała.

Łucja BRZOZO#®1* 
FM. Marian Palm a**10
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^ - P l e m s z ®  pokole- 
r f !  musiałoby Jeszcze

f c s s ^ r :
^ ^ D o c ^ a "je,l<“ kfle’ le ,,le j*“ W,!1,,,ie^ “^ „u io t y k u .  D a ^ n ito m ia i l je i t ju ż

^ T Mli * w r o W » “ ‘ ia ,P,W ,ldbL j |

f ^ a o j m ^ k r ^ w d ^ M ^ d h g o w w r e y -

" T * n  benudnd. Żndna nie ptacze, nie krayczy,

dm  “ h*rto* * “  w " y ”
Nr«jecoeifciutafccbjrt.Ale,jestjune, 

* 7 ^ ,  nnęaonc nioionym lamotnie brzemieniem 
m  beznadziejnym p o « «k lw in ie m  p o m o c y  

i d^yrn trafianiem nimur.
Umowie od dawna aą narkomanami. Jak mówią, 

-  B ftn m t pokolenie narkomanów. W szyscy  aą w
^ńkuteaotfibymiećwtaaneżydeibyćoalooądla
onoĄiydi oę rodziców. Jednakże o n i aam i codziennie  

nnrtmjł opuoa. N ie ma tu lenau mdwić, że  tam i są  

U li  Winni. N ic  to n ie  zm ie n i.  Tylko m a t ld  s ą  

P o m ian ie , że można im  jeazcze dopo m óc  ( _ )  
t A.rr m odny Wileńskiego O środ ka  N a rko lo g i- 

a *p  EmilaSubata mówi otwarcie, że zarów no psychia- 

ta naitdogowie unikają narkom anów, n ie  po tra­

fią t*wiem im dopomóc. Pacjenci natom iast n ie  lub ią  

iqdiiekany, aą bowiem przekonani, że  w strzykują  im  

"  unnizyny, od której abstynencja staje s ię  jeszcze
MBłiinnifflSMia

To paradoksalne, ale od 1990 roku, gdy narkomania 

MUtró niebyła już lematem tabu, służba narkologiczna 
ńtoyanie została zlikwidowana. Formalnie sferę tę  prze- 

kcuofsychiatrom. Więc w dągu 4 lat nikt n ie zajmował 
mjrobtemminartomanów. Ńarkologowie, którzy pra- 

fl*fi w rejonach, musieli opuśdć swe posady. Stolica, 
ncczofan, miała szczęście: ośrodek narkologiczny prze- 
taoo do geątfi ismorządi), ten zaś n ie tylko go  nie 
f c i W l l e l r i a f a i r i a  pftnWKy

g  Subata mówi, że narkomanom ze stażem 
Ba*ton noże dopomóc Na całym świede są programy 
1Ĉ 0BŁ jót to również opium, tak jak i mak, ale nie 

go, lecz pije. Gromadzi się on w wątrobie. 
<>Vu24godzinpned(stajesiędokrwi. Pacjentom daje 

obecności penoudu medycznego. 

ąn̂ aw mct*d°nu —  to strategia obniżania zła, 
^ t24̂ wo bowiem uiwiadamia sobie, że W ten sposób 

anikn̂  przestq*tw i dopomóc człowiekowi, które- 

t i ^ ® * ^ ZQne“ ęwylce^ć. Poza tym,zmniejsza się 
ywb też zagrożenie AIDS. Jednakże wszystko to 

paaicą- ^  roku ubie^ym, na posiedzeniu 
Mfflatentwa Zdrowia poświęconym sprawom 

żaden sposób nie zareagowano nie tylko na 
s ią j^ ^ ^ ^ ^ t e n a w c t  na propoaygę wymiany

J * * * 0*dopomóc tym rodzinom, które do- 
Stntwjj o ^tunku? Rozumiem, źe w mini -
W  * urzędnicy o  kursują-
“oieotmrnj-A ûrI°aetkach, gdzie narkoman 
'tfrtufc; |ne,łd°n- Jednakże tu, na Litwie, "byłaby 
?° *“*Jb*ntziejnieodpowiedzialna droga”.

^oaadziejność matek wydaje się 
 ̂ w ministerstwie powinni też

fofafrts—tlz lf  niż w Sejmie zostanie
Dopókityją

ta1̂ S f ; w,lkh,ld
to zbliżające się wybo- 

r-x_ ł  . nich udział 17 partiL Od 24 
‘ ‘ Sina. tc**kiq Telewizji i Radiu kam-

> ■ 5 * . i .

p*nyine mofą łm-ł ĵ Wzów. Jednakże sytuacja, jaka nie- 
*"**2* wielkie zatroskanie: wszak

' O ' * 0’ ^ b ien ł swego pracownika
liy^l>>» ^ |̂ ^ / y ^ low»wcę, swego kontrolera. O  

Ale u ? r ™ *  P «tiew  Wilnie. Wszakto nie- 

V N l t a t ? 4 W ,ł S^ m * bM U ' Specyfika

^  ĉ Bi 2 . * M ekranie "gadającej głowy" 
. Ale Jeszcze 10 lat temu było to

dzień, gdy i tych dwóch minut

będzie za dużo. Dziś w telewizji nie potrzebna jest infor­
macja trwająca dłużej niż minutę, albowiem ludzie nie 
mają czasu i nie chcą go marnować, bo od dawna jest 
pieniądzem... Dlatego dziennikarze telewizyjni tak sta* 
nowczo opierają się żądaniom Głównej Komisji Wybor­
czej, powołującej się na ordynację wyborczą. Sprzeciwiają 
się jednak nie dlatego, że negują uchwały Sejmu, lecz 
uwzględniają potrzeby widzów. Na posiedzeniu zarządu 
LRTV, gdzie właśnie poruszono ten problem, dosyć traf­
nie zauważono: niech sobie mówią, zobaczymy, kto jak 
wygląda i czy kandydat partii umie bez błędu powiedzieć 
chociażby trzy zdania... Wszak ekran telewizyjny jest ni­
czym rentgen, prześwietla myśli i sam człowiek jest dosko­
nale widoczny(...).

Aw ięc w dągu miesiąca na ekranie LT V  przesunie się 
"parada gadających głów”, natomiast bałtycka T V  w tym 
czasie będzie pokazywała koszykówkę... Możecie nie 
pytać, co większość widzów wybierze i kto spośród tych 
mizernych 5-7 proc. pozostanie przed ekranami LTV~. .

Jeszcze jed en  problem : kto sfinansuje tę 
"tdemiernolę"? Naturalnie, LTV , albo my sami, z  własnej 
kieszeni, środków, jakie przeznacza państwo dla telewizji 
państwowej, wystarcza zaledwie na mizerne płace, 
opłacenie ochrony policyjnej i częściowo łączności. Reszta 
—  programy kulturalne, artystyczne, społeczne —  finan­
sowane są z zasobów komercyjnych, tak nie łubianej po­
wszechnie reklamy*.

UETUVOSarytas
*  "Dla uczestników wojny 

afgańskiej ona jeszcze trwa: 
w snach, życiu, gabinetach
władzy" — oto publikacja Neringi Jonuśaitć.

«15 lutego minęło 6 lat od dnia wycofania z Afganista­
nu wojsk Związku Sowieckiego: zakończyła się wojna oku­
pacyjna, która pochłonęła miliony istnień ludzkich.

Uczestniczyło w niej około 4600 mieszkańców Litwy. 
Byli to głównie osiemnastoletni chłopcy, powołani do woj­
ska, część zawodowych oficerów, lotników wojskowych. 88 
żołnierzy wróciło do ojczyzny w ocynkowanych trumnach.

Wojna się zakończyła, ale ciągle trwa dla jej uczest­
ników. Ostatnio z okazji tej rocznicy, zebrała się w Wilnie 
grupa członków Związku Weteranów Wojny w Afganista­
nie.

Prezes Związku Weteranów Wojny Afgańskiej R.Ru- 
zas powiedział dla ”Lietuvos rytas". że już kilka lal temu w 
całej Litwie powstały kluby afgańczyków. Niektóre się 
rozpadły, najaktywniej działają kluby w Kownie i 
Kłajpedzie. Utrzymywane są wzajemne kontakty między 
miastami, jednakże prawie nie obcuje się z "afgańczykami" 
wileńskimi, a ta konfliktowa sytuacja wytworzyła się pod­
czas wydarzeń 13 stycznia 1991 r. %

Weterani wojny afgańskiej ciągle walczą, ale tym ra­
zem o swe prawa. Często są poniżani, przypomina się im, 
że walczyli w wojsku cudzego państwa, że są mordercami, 
których trzeba sądzić. "Cfy mieliśmy wybór?" —  retorycz­
nie zapytują weterani. Niekiedy im mówią, że mogli nie 
walczyć, lecz przejść do mudżahedinów. Czy można wszy­
stkim udowadniać, że taka ucieczka oznaczała "powrót" do 
swej jednostki porąbanemu na kawałki lub z obdartą 
skórą.

R. Ruzas przewiduje, że znaczna część tych, którzy 
wrócili, po pewnym czasie stanie się inwalidami. Byli 
żołnierze mają trudne problemy natury psychologicznej, 
wśród nich są samobójcy i d , którzy stali się alkoholikami 
po przeżytych koszmarach. W  USA dawno utworzono 
specjalne ośrodki rehabilitacji dla uczestników wojny wiet- 
namskiej. W  Rosji "afgańczykom" wypłaca się kompensa­
ty, mają oni wiele ulg.

"Zgromadziliśmy dane statystyczne o  litewskich 
"afgańczykach", złożyliśmy nasze wnioski w sejmowym Ko­
mitecie Spraw Zagranicznych, chcemy by podjęto z Rosją 
rozmowy w sprawie kompensat dla nas. Lata płyną, a nic 
się nie robi. Rosja wypłaca kompensaty "afgańczykom" 
estońskim i łotewskim, natomiast, wyłącznie z winy władz, 
litewscy nie otrzymują nic" —  mówi R. Ruzas.

W  dniu tym żołnierzom śpiewał V. Babravićiua, oni 
zaś powypowiedzeniu swych krzywd i wylaniu żalów, wspo­
minali też ln y  zdarzenia budzące teraz śmiech przez łzy. 
W  sowieckim wojsku Litwini słynęli jako dobrzy mechani­
cy. dlatego najczęściej prowadzili samochody ciężarowe i 
inny sprzęt.

Dlatego wielu uniknęło zagłady. Żołnierze wspomina­
li, jak p  wnego razu litewska załoga czołgu zaintonowała 
"Ant kalno mOrai".

Pewnego razu sześdu czołgistów-Litwinów, którzy 
służyli w Gara te, o umówionej godzinie przez radio zaczęli 
mówić po litewsku. Powstało straszne zamieszanie, jednak 
niemożliwe było ustalenie tego, kto to czyni.

Czworo młodych ludzi, którzy uczestniczyli w tej woj­
nie, po powrocie z  Afganistanu wstąpiło do seminarium 
duchownego. Na spotkanie jpnybyt tylko jeden, mianowi­
cie proboszcz A  Bridikis z Sileles Upynoa, były mechanik 
o złotych rękach, który woził oficerów wysokiej rangi*.

Rocznice tygodnia
* 20 lutego 1875 r. urodzi się 

Bolesław Hryniewiecki (zm. 1963 
r.), przyrodnik polski, profesor UW, 
dyrektor ogrodu botanicznego w 
Warszawie, prezes Polskiego Towa­
rzystwa Botanicznego, autor wielu 
prao naukowych, w tym 'Zarys flory 
Litwy*.

* Przed 75 laty, 21 lutego 1920 r. 
zmart Władimir Makowski (ur. 1846 
r.),, rosyjski malarz z  grupy 
płeriedwiżników.

. *  21 lutego 1820 r. urodził się 
Apollo Nałęcz-Korzenlowskl (zm. 
1869 r.) dramaturg, poeta i tłumacz, 
ojciec J. Conrada.

*  Przed 185 laty, 22 lutego 1810 
r. urodzi się Fryderyk Chopin (zm. 
1849 r.), najwybitniejszy kompozytor 
polaki, jeden z  największych mu­
zyków świata.

* 22 lutego 1885 r. urodzi się 
Jó za f Karol Kostrzewskl (zm.
1959), lekarz epidemiolog, autor 
prac głównie z  dziedziny patologii i 
chorób zakaźnych.

* Przed 100 laty, 22 lutego 1895 
r. urodzi się Justinaa Strlmaltla (zm.
1960), kanklecisła litewski.

*  22 lutego 1800 r. urodzi się 
Kanuty Rusiecki (zm. 1860), znany 
artysta malarz wileński.

*  Przed 155 laty, 22 lutego 1840 
r. urodził się August Bsbsl (zm. 
1913), przywódca i teoretyk socjal­
demokracji niemieckiej.

*  23 lutego 1905 r. urodzi się 
Ipolltas Śtaras (zm. 1966), litewski 
agronom, selekcjonista.

* Przed 300 laty, 23 lutego 1695 
r. urodzi się Fryderyk Haendeł (zm. 
1759), kompozytor niemiecki.

*  23 lutego 1945 r. zmarł Aleksy 
Tołstoj (ur. 1883), pisarz rosyjski.

* Przed 175 laty, 23 lutego 1820

r. zmart Alojzy Feliński (ur. 1771), 
poeta i dramaturg, jeden z przedsta­
wicieli polskiej literatury klasycznej.

* 23 lutego 1830 r. zmart Jan 
Piotr Norbttn (ur. 1745), polski ma­
larz, rysownik i grafik.

* Przed 400 laty, 24 lutego 1595 
r. urodzi się Madej Kazimierz Sar* 
biewski (zm. 1640), poeta, teoretyk 
literatury, profesor retoryki, filozofii i 
teologii Akademii Wileńskiej.

*  24 lutego 1685 r. urodzi się 
Juliusz Kadsn-Bandrowskl (zm. 
1944), polski powieściopisarz i pub­
licysta.

*  Przed 110 laty, 24 lutego 1885 
r. urodzi się Stamlsłsw Ignacy Wit­
kiewicz (Witkacy, zm. 1939), polski 
pisarz, malarz, filozof.

*  24 lutego 1850 r. zmart Józef 
Bem (ur. 1794), generał wojsk pol­
skich, węgierskich i tureckich, ucze­
stnik Powstania Listopadowego, bo­
hater Wiosny Ludów.

* Przed 80 laty, 24 lutego 1915 r. 
urodziła się A ldon a Lloby- 
ti/Paikevłćlenś, (zm. 1985), pisar­
ka litewska.

*  25 lutego 1895 r. urodzi się 
Juozas Petrulls (zm. 1962), pisarz 
litewski.

*  Przed 115 laty, 26 lutego 1880 
r. urodzi się Bołeetaw Gorczyński 
(zm. 1944), polski dramaturg, proza­
ik, tłumacz, kierownik teatrów.

* 26 lutego 1865 r. urodzi się 
A leksandria Stulglnskis (zm. 
1969), litewski dziełacz społeczny i 
państwowy, sygnatariusz Aktu 
Niepodległośd.

* 26 lutego 1975 r. w Woli OkrzeJ- 
skiej otwarto Muzeum Henryka 
Sienkiewicza w  domu, w którym 
urodzi się pisarz.

Rozrywki
umysłowe

KRZYŻÓWKA
POZIOM O: 3 —  półwysep nad Zatoką Gdańską, wsławił się bohaterską 

obroną *wej załogi w* wrzaśnie 1939 r. 5 —  narzędzie krawca, 6 —  Jadalny 
■korupiali, 7 —  włókno przewodzące bodźce czadowe i ruchowe, 9 —  skrzepły 
roztwór felatjmy, 13 —  kłótnia, nieporozumienie, 14 —  zasłona, 15 —  roślina z 
rzepami, 16— rosjjskilllozol, oświatowiec (17334S), 17 —  pracownik fizyczny, 
l t — znak graficzny oznaczający dźwięk, 21— niemowlę, 23— znakomity ałdor 
połałd (1M3-1M5), dyrektor Ateneom, 23— witamina Bi, tłamlna, 20— miasto 
w Baskonii, 27— część twarzy, 2S— tłonąy łodzi, 29— zziane polskie czasopismo 
dlakobleŁ

PIONOW O: I  —  szkodnik ziemniaczany, 2 —  prawo wyłącznego korzysta­
nia z wynalazku, 3 —  odejście oddziała wojskowego z koszar, 4<—  trójporozu­
mienie Francji, RoąJlłW. Brytanii z 1904 r .ś — Jan z Czarnolasu, 8— ustalenie 
stanu rzeczy, sprawdzenia, kontrola, 9 —  okład gwiazd, 10 —  przyrządy do 
topienia lata, I I  wjilągl. oriwaij ,  11 sitaka cyrkowa, l t  pninrms, nirm
Ironiczna nazwa lekarza, 20 —  tryton, 24— żonkil, 25— rodząj słed rybackiej.

ROZWIĄZANIE CLICÓW KI Z 11 LUTEGO
Kolorado, Ontario, Ottawa, Alaska, Amundsen, Nikaragua, Arkansas, Santa 

Barbara, A n i ba, Atlanta, Antyle, Erie, Eskimosi, Iowa, atmosfera, antynolit, 
tekstura.
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|_uksus brata Leonarda
Leonard Coben jest idolem, do 

którego golowe są modlić coraz to 
nowe pokolenia. On sam też się modli 
i bardzo wiele czerpie z  wiary, trak­
tując j ą — jak wszystko zresztą—  na 
iwój nieszablonowy, szeroki, Coheno- 
wsld sposób. Artysta wychował się bo­
wiem w religijnej rodzinie żydowskiej, 
od pierwszego zetknięcia z  Nowym 
Testamentem pokochał —  jak twier­
dzi —  Chrystusa, a od lat mieszka w 
klasztorze buddyjskim.

ów  klasztor nie przypomina sta­
rego zamczyska, osadzonego na 
głębokich lochach, nie jest zbudowany 
z grubego muru oddzielającego za­
konników od reszty świata i nie biega 
się tam w habitach z kapturami Jest to 
po prostu dawny ośrodek wczasowy w 
górach, niedaleko od Los Angeles. 
Całym luksusem, z jakiego korzysta 
tam wielki gwiazdor, to domek z 
hiTw-ttiką-1 wciąż uważa, że ma za dużo 
rzeczy materialnych np. ubrań. Ale

komfort kojarzy mu się dziś z czymś 
zupełnie innym niż większości sław z 
pobliskiego Miasta Aniołów.

Przerósł ojca
Dziś Michael Douglas ma 50 laL Doskonale pamiętamy go z serialu detek­

tywistycznego "Na ulicach San Francisco". Grał pomocnika szeryfa. Ten serial 
uczynił Michaela popularnym aktorem, przyniósł mu niezbyt zaszczytne imię 
'asystenta”.

Ale ten asystent potrafił zdobyć prawdziwą aławę i zostać gwiazdą Hollywo­
od. Role, a nierzadko i reżyseria w filmach "Fatalna przygoda”, "Wolatrit", 
pechowym "Głównym instynkcie", zwłaszcza w dm ie "Upadek" przyniosły mu 
'Oscara”. Został znanym reżyserem.

Najnowsze dzieło Michaela Douglasa "Zdemaskowanie” symbolizuje inny 
okręt żyda twórczego. Tworzy on filmy problematyczne, zmuszające widza do 
myślenia.

Michael Douglas jest niezbyt imponującym, skromnym mężczyzną 
niedużego wzrostu.

— Dwadzieścia lat tyrałem jak czarny wół— mówi osobie— i za dużo piłem. 
Ojciec Michaela K irk Douglas również jest znaną w Hollywood postacią. 

Ale syn nie lubił ojca za to, że opuścił go wraz z matką, gdy Michael miał sześć 
lat Toteż wszystko w życiu chciał zdobyć sam.

Nic więc dziwnego, że Douglas starszy żartuje z siebie. "Rozumiem —  
powiada —  że syn dojrzał wraz ze zdobyciem pierwszego Oscara. A  za całkiem 
pokonanego poczułem się, gdy na jednym przyjęciu w świeci e artystycznym 
przedstawiono mnie gościom: "Szanowni Państwo, to ojciec Michaela Douglasa".

Nie da się stwierdzić, iż żyde Michaela było słodkie. Trzynaście lat temu 
ożenił się, ale niebawem uwikłał się w miłosne przygody, zaczął popijać. Z  tego 
bagna wyciągnęła go żona DŁandra i zmusiła do kuracji Od tej cłnwili Michael 
jest całkowide w porządku.

z  życia wyższych afer

Gwiazdy chcą 
być szczupłe

8łynno kobiety świata ciągle walczą 
o to, aby by6 szczupło. Dietetycy 
wyodrębniają kilka typów grubiejący oh 
kobiet

Elieebeth Teylor jeet paniczną die- 
tomanką. Ody tylko jej sprawy mUosne 
nabierają złego obrotu, ERsabeth uspo­
kaja siebie poprzez jedzenie i picie. W 
1067 r. po dhriezej kuracji dietetycznej 
w kJinico Betty Ford wałyta tyko 52 kg, 
a po roku miała już 84 kg. Wtody ponow­
nie wróciła do tej kliniki, gdzie też 
poznała swego przyszłego męża Larry- 
'ego, który po proetu błagał ją, aby 
pozbyła się nadwagi W  dniu swego 
ślubu Elisabeth Taylor ważyła znów 52
ko-

Waga 29-łetniej piosenkarki Whłt- 
ney Houeton waha się od 45 do 88 kg. 
Whitney po prostu uwielbia kanapki z 
kremem orzechowym, popcorn i pie­
czone kury. Będąc w ciąży piosenkarka 
poetanowiła, że chociaż raz w  życiu po­
zwoli sobie na coś więcej i zaprzestała 
stosowania diet Kiedy na świat przyszła 
córeczka Whitney, piosenkarka ważyła 
68 kg. Nie udało się pozbyć nadwagi 
przez zwyczajne powstrzymanie się od 
jedzenia, więc Whitney zaangażowała 
trenera, który całymi godzinami dręczył 
ją w  sali gimnastycznej.

U lubienica te lew idzów  amery­
kańskich Klretie A lley waży od 53 do 83 
kg. Ideał, jald ma ta aktorka, mianowicie 
miniaturowa biondyneczka o  wydatnym 
b iu śc ie , je s t  trudny d la  n iej do  
osiągnięcia, Kirstie bowiem jest wysoką 
cłemnooką brunetką. Nabierając coraz 
więcej wagi aktorka sama sobie wymie­
rza karę. Ciągle jeszcze podoba się jej 
oglądać swe odbicie w  lustrze, ale nie 
może oprzeć się pokusie smakołyków 
kuchni włoskiej (najważniejsze, żeby 
było jak najwięcej sosu). Zdenerwowa­
w szy  s ię  K irstle  A lle y  n iek iedy 
oświadcza dziennikarzom, ża marzy, 
aby zostać grubaską i przez resztę żyda 
grać wyłącznie role otyłych starszych 
pań. Ale niewielu wierzy jej słowom...

Ślub Yannicka Noah 
z brytyjską modelką

Kapitan drużyny francuskiej w 
rozgrywkach o  Puchar Davisa, znany 
tenisista Yannlek Noah i brytyjska 
modelka Heather Stewart Whyte po­
brali się w ubiegłą sobotę w  małym 
miasteczku Saussay, w pobliżu Char­
tres, w obecności 150 zaproszonych 
gośd i kilkuset dekaws kich.

Młoda para, która przyjechała do 
merostwa dwoma ciemnymi rolls-roy- 
ce’ami, z trudem torowała sobie drogę 
w tłumie fo togra fów  i liczn ie  
przybyłych gapiów.

Wśród zaproszonych obecny był

czołowy francuski tenisista Gny For* 
get, liczna ekipa top-m odelek  
różnorodną narodowości, oraz dwoje 
dzieci Noaha z  jego poprzedniego 
małżeństwa ze szwedzką modelką.

Po krótkiej ceremonii w mero- 
stwie, państwo młodzi, obsypani obo­
wiązkowo ryżem, odjechali na weselne 
przyjęde do pobliskiego zamku.

34-letni Noah, zwydęzca French 
O pen w  1983, był kapitanem drużyny 
francuskiej, która zdobyła Puchar Da - 
visa w 1991 r. pokonując Amery­
kanów.

Katherlne Hepburn chciała wyjść 
za Johna Forda

Przed Spencerem Trący wielką miłością Katherlne Hepburn był wybitny 
amerykański rcżyw  filmowy John Ford, któremu jednak katolickie przekonania 
uniemożliwiły przeprowadzenie rozwodu z żoną— stwierdza Barbara Leaming, 
autorka najnowszej biografii Hepburn, której fragmenty publikuje marcowa 
edycja magazynu "Vanity Fair”.

Choć zgńjme z powszechną opinią Katberine Hepburn po swym pierwszym 
małżeństwie zapowiedziała, ic  ponownie nie wyjdzie za mąż, w istocie rozpaczliwie 
usiłowała poślubić Johna Forda. Mary Ford uprzedziła jednak męża, ie  nie odda 

ukochanej córki Barbary, jtóli ten zadecyduje się odejść zKale— pisze autorka
biografii. "John jest bardzo religijny i nigdy sk; ze mną nie rozwiedzie. Zamierzam 
pozostać panią Ford aż do ImiercT— miała kiedyś powiedzieć Mary Ford.

Tina Turner zamieszka w Szwajcarii
Popularna amerykańska wokalistka T in . Turner kupiła w Zurichbenru —  

daetoicy Zurychu —  duży dom, w  którym zamieszka wraz ze swym 
przyjacielem Erwinem Bachem.

.  opufca Nigacy. by objąć kicrowniczestanowiako w firmie.
fonograficznej EMI, w Zoug w Szwajcarii.

Angeles! TUn>*r P00^ 10 rezydencję na południu Francji i  w Los

JUNIOR
Ma lat 25, z  matki Szwedki Ewy 

Sundąulet, uznany został w  roku 1975 
przez szwedzki sąd za naturalnego syna 
słynnego Jlmmi Hendrbta Amerykanina 
z  Seattie, niezrównanego gitarzysty roc­
kowego lat sześćdziesiątych. Dziś Jlm­
mi junior walczy o spadek po ojcu w 
w ysok ośc i 75 m ilionów  dolarów . 
Amerykańskie sądy twierdzą bowiem, 
że nie wiadomo, jak było naprawdę. 
Ewa twierdzi, że  po raż pierwszy 
zobaczyła słynnego Jimmiego w  roku 
1967 na ulicy w  Sztokholmie. KHka 
miesięcy później napisała do niego Ust 
ze  słowami zachwytu dla jego urody. 
Osobiście poznała go  wkrótce potem na 
letnisku w  szwedzkiej miejscowośd Va-: 
stkusten. Następnie postała mu czer- i 
woną różę. Niedługo potem słynny Jim- - 
mi zjawił się w  Sztokholmie i cały swóji 
koncert zadedykował Ewie, zaprosił do ; 
Idubu jazzowego Gofden Cirde. Wszy- j 
scy twierdzą (łącznie z  żyjącymi jeszcze < 
rodzicami słynnego Jimmi), że mały 
Jlmmi jest do słynnego Jimmi podobny 
jak dwie krople wody. A le  sądom 
amerykańskim to nie wystarcza. Czy 
mały Szwed, noszący nazwisko Jimmi 
Henrbc, odziedziczy 75 milionów do­
larów?

Na podstawie prasy przygotował 
R ob ert M ICKIEW ICZ

Horoskop wschodni 
na następny tydzień

Dla KOZIOROŻCA astrolog 
przepowiada, źe w tym tygodniu będzie 
miał dobre możlłwośd zrealizowania 
swych pragnień. Szczególnie owocne 
będą te dni dla tych, którzy pracują w 
dziedzinie wzornictwa i filmu. Niektóre 
osoby wyjadą w ddegację i będą tam do 
końca tygodnia. Jest m ożliwa 
znajomość z interesującą osobą. Jed­
nak szczególnie ostrożne powinny być 
kobiety, bowiem mężczyzna, który w 
tych dniach będzie przy was, może 
okazać się nie tym człowiekiem, z 
którym można łączyć swe marzenia.

WODNIKOWI wspinanie się po 
drabin ie służbowej może dać 
złudzenie, że nie jest trudno mu dojść 
do każdego wytyczonego celu. 
Jednakże takie złudzenia należałoby 
odrzucić,, obiektywniej spojrzeć na 
sprawy i wziąć pod uwagę rady ko­
legów . N iek tó re  będą bardzo 
pożyteczne. W  tym tygodniu najlepiej 
jest w nic nie inwestować swego 
kapitału. Wątpliwie, czy w sporcie od­
niesiecie zwydęstwo, jednakże nie trze­
ba się smucić, po intensywnych trenin­
gach staniede na najwyższym podium.

RYBOM astrologowie radzą, aby 
nie uczestniczyły w ryzykownych 
pomysłach — w tym tygodniu uzyskają 
one duże dochody z dawnych inwesty­
cji. Ich zdaniem, sytuacja ogólnie rzecz 
biorąc jest sprzyjająca, ale więcej 
osiągną d , którzy handlują artykułami 
spożywczymi, przewożą towary. W  ro­
dzinie możliwie będzie trzeba iść na 
ustępstwa, aby znormalizować stosun­
k i Tym, którzy uczą się w instytutach i 
college’ach, pomyślnie wypadną egza­
miny ustne.

BARANOM astrologowie radzą, 
aby snując plany na przyszłość dobrze 
zbadali swe możliwośd finansowe. Nie­
które zmiany polityczne mogą mieć 
wpływ na ludzi interesu. Dodatkowe 
dochody będą mieli d, którzy pracują 
w  przemyśle lub środkach masowego 
przekazu. Oczekują was pożyteczne 
znajomośd z nowymi lud<mi. Możliwy 
jest wyjazd z rodziną za miasto. 
Służbowo awansują kobiety, pracujące 
w sferze usług.

BYKI, zajmujące stanowiska kie­
rownicze, w tym tygodniu do działu lub 
do swej firmy będą mogli przyjmować 
pracowników o  wysokich kwalifika­
cjach, którzy będą bardzo potrzebni 

. N ie należy odrzucać również korzyst­
nych propozycji partnerów. Najpew­
niej transakcje te będą dochodowe. 
Gospodynie domowe będą mogły 
poświęcać więcej uwagi sobie, ale też 
zdążą wykonywać wszystkie swe obo­
wiązki. Mogą odwiedzić was bliscy 
krewni, którzy niedawno przybyli z za­
granicy.

BLIŹNIĘTOM gwiazdy mówią, by 
wykonywały tylko te prace, które są nie­
odzowne. Transakcje z poprzednich 
miesięcy mogą wymagać niewidkich 
wydatków. W  tym tygodniu najwięcej 
będziecie obcowali z  osobami, które 
oceniają wspólne problemy podobnie 
jakiwy. W  stosunkach z  przedstawide-
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lami płci odmienny ^

więag uwagi względem rtebŁ?
starsi powinny bardziej ^  (

zdrowie, natomiast młodzi? ° V  I
cy *— unikać urazów. I

RAKI będą musiały w 
dniu sporo p o p ra c o w ,^  %  I 
zainwestować niewielu,' H  8 
przedsiębiorstw, najPraw<)>  (, 1 
bowiem, da to tylko zytk. y/T'*'’*, I
dniu wynagrodzenie bętafe™1)*  1 
od waszych potrzeb i n iefa iw S I 
będą musieli prosićpizyjadj?, ‘ > 
finansową. Będą nlejasn, I 
również z przedstawicie^ ^  j 
miennej. ^  w. I

LWY w tym tygodniu poom ,
ki przypływ sŁ  Wpłynie l
będą bardzo dobrze wykony^^ł
polecenie. Jednakże unzu^. 1
radyprzyjad6t-pomog,QM5 l »  
pewnych trudnoici l in a n ^ *  
Bądżde uprzejmi względem 
członków swej rodziny, od waTb?''1 
zależy atmosfera w domu. Suw** 
pom iędzy zakochanymi^"1 
zaszkodzić rozpow*zechll.0H 
pogłoski

PANNIE astrologowie rufa * 
ile zamierza uregulować aprawjdl! 
nym partnerem, to niech doW 
rozważy wszystkie "za" i "przecj** 
nie zaszkodziła jakaś afera.To*? 
należy uczynić podejmując gil 
decyzję w domu. Wasza aktyw*J[ 
pracy może nieco się obniżyć z po*^ 
choroby bliskiej wam osoby, 
możede się spodziewać, ż e k ę ^  
mogą wam w zakończeniu n
prac.fi

ze starszym pokoleniem, ale nie |||
zapominać, że osoby starsze mają d* 
doświadczenie żydowe. . ^

WAGOM gwiazdy powiadają, fc, 
najbliższym czasie powinny naitąr* 
zmiany w pracy lub domu-Maam^ 
stanie, ale nie należy polegatai 
przypadkowości, a samemu wykcg 
aktywność i wspinać się po 
drabiny służbowej. Niektórzy spcfcód 
was będą midi możliwość wyjazdu a 
granicę lub podpisania korzyiiaó 
umowy. W  domu wszystko ^ 
bardzo dobrze, panuje zgoda.

SK O R P IO N O M  astrologowie 
radzą, by midi się na baczności, jeżrł 
w tym tygodniu któryś ze znajomyd 
poprosi o pomoc finansową: tyci 
pieniędzy mogą wam nie zwrócić 
Możede też znaleźć się w trudnej jjta- 
acji finansowej, ale starajrie się ani 
wybrnąć z trudnośd. Ludzie intern 
nie powinni polegać na informacji t 
gazet, a kierować się własną intnkft 
która może być najlepszym doradą 
Niektórzy z was otrzymają ofertę po? 
w  pewnej firmie zagranicznej na pod­
stawie umowy.

STR ZE LC O M  astrologom 

mówią, że ich najbliższy przyj a® 
m oże dopom óc w uzyskani* 
największych korzyśdzostatnio.pąif*' 
sanej transakcji. Mogą być korzyć 
propozycje, dotyczące wyprobówi®* 

swych att w innych dziedzin*6® 

przedsiębiorczości, dlatego radzą g  
nie odrzucać. Jednakże powinnito* 
być ostrożni. Sytuacja w domu nonn*- 
lizuje się, jednakże więcej uwagi należy 
poświęcać bliskim osobom. 
krótkie wypady za miasta Uan*0** 
będą musieli wide popracować 

zdać egzaminy.

— Nigdy nie chodzimy z  mężem na 
pokazy mody. To  jest niebezpieczne. 
Zaczynam marzyć o  nowej sukni, a on 
—  o nowej żonie.

-— Marysiu, czy twój mąż pamięta 
datę waszego ślubu?

— Naszczęśdenie. 1  
— Dlaczego na szczęśde?

 Bomu przypominam kilka w
do roku i zawsze otrzymuję preẑ nl),•

Korytarzem szpitala 
nego idzie chory i ciągnie na |||jj| 
szczoteczkę do zębów. Mijający S° 
karz myśli: "Zaraz powie, że l o f r  
piesek".

—  Co robisz? —  pyta Ickatz-
—  Prowadzę szczotkę do zętw*
Lekarz poszedł. A  cboty ******

do szczotki n H H f f i
—  Ładn ie  jego , BoW* ' 

wykiwaliśmy!
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!dS-m.n«7wnwaraa>wawchkołn- 
ffHT/5— "Jeździec"— film

uStn  IT-imfab. prod. polskiej (Q. 
S  _  TiowDidtw" — reportaż (P). 
1710 -  ■Marcel Maroaau w Warszawie" 
R 18.00 — Tałaamran  (fy  18.15 —  
tanki b  świata (CNN). 18.30 —  Kino 
_n ą  mkścią. Rm ‘Wielkie drzewa*, 
ano -  Meczą NBA. 21.00 —  Nowości

r  21.05—3. Tak świat się kred”. 
Panorama (P). 22.3G — film 
Bpi z dłungf-1*. 0.05 — Słowo na 

■dzite (P). 0.10— ■ »  kapeluszy pani 
tatf (P). 1.35 — Pożegnanie z  War- 
aaą Ir). 1.40—*Dom"— serial (12, P).

TELE-3
100 — Fłmy anim. 10.30 —  Flm 

fanody Robinsona Crusoe*. 12.00 —  
Au Syrenka*. 1120 — Lekcje jęz. ang. 
lapisu Pokoju USA. 1150 —  Muzyka. 
JU»-Uao«iyii podróży. 16.00— VIVA 
0« ł 17.00—IliwkŁ 17.30— Wszy- 
fciiimecnu. 18.00—S. "John Roes". 
WĄ-Muzyka. 19.00— Wieści. 19.20 
! * P S  19.30—& ‘Buntownik*. 20.30 
^ « bi21.00—Wiadomości. 21.15 
I iJiSfe S P  ̂ Znowu osiem-

2105— Wiadomości. 23.20
rasjla.

KAUNASPLUSTY

IS S if f iŚ fe
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l a S f ^ ł  «® i«6w  Tworzę 
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iS m Z iS g '™ 1"""™ . dbdzio- 
2! .30 -  Wizja.
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WUŃSKATY 
W lt t -n iS L ^ i? -25. -  Film
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I opieki
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10.10 —

I3^s_ •9 ,onalnvch

Wieczorynka. 20.30 —  Wiadomości.
21.10 —  'Orzeł porucznika 8 h w p «V  —

— 8pórtowa»obota. 0.35— Program mu­
zyczny. 1.00 —  "Serowo: śmiertelna ora* 
— fifanfab. prod. USA. 1.35— Tam, gdzie 
zaczyna a if  noc" —  film fab. prod. 
włoskiej. 4.10 —  Muzyczna Jedynka 
nocą.

NIEDZIELA, 19 LUTEGO
L T Y

9.00 —  świadczmy Chrystusa. 9.30
—  Angielski program edukacyjny. 10.00
—  Zdrowie. 10.40 —  Gest. 11.00 —  
Pamięć. 11.30 —  S. "Salty". 11.55— TY 
anons. 12.00 —  W  świacie  koszykówki.
12.45 —  Piętro 18/17.13.15 —  Spektakl 
<Sa dzieci "Promyczek*. 14.00 —  Azymu­
ty. 14.30 —  Takie jest życie. 15.00 —  
Koncert życzeń. 16.00 —  S. "Neonowy 
jeździec". 16.50 —  Katolickie studio Tv.
17.20 —  Film dołc, 17.50 —  O NASCAR i 
innych zawodach samochodowych.
18.25 —  Spektakl "Prometeusz. Judasz i 
inni Litwini". 18.55— TY anons. 19.00 —  
Wiadomości 19.10 —  Zielone drzewo 
życia. 19.35 —  Historia. Nieznany 1440.
20.30 —  Panoramą. 21.05 —  Pierwszy 
kanaŁ 21.25— S  "Żelaźni chłopcy". 22.40
—  Fotomoroana 23.10 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.25 —  Rockowy weekend.

B A Ł T Y C K A  IV ,  T V  P O L O N IA
8.30 —  Horoskop. 8.35 —  S. Tak  

świat sie kręcT. 9.30 —  Kroki. 10.00 —  
Spotkania. 10.30 —  Dziecięcy weekend.
11.30— Dziesiątką najlepszych. 12 .10 —  
Telemagazyn 'Witajcie w Estonii". 12.35
—  Narty czy kapcie (P). 13.00 —  Polskie. 
ABC (P). 13.45 —  Puchar Europy w  slalo­
mie specjalnym —  trans, z  Zakopanego 
(P). 15.00 —  Maciej Niesiołowski —  Z 
batutą i z  humorem* (P). 15.25 —  Narty 
czy kapcie (P). 15.45 —  Listy od tele­
widzów (P). 15.55— Narty czy Kapcie (P). 
16.10 —  Spotkania z  prof. Wiktorem Za­
nem (P). 16.30 —  Renata Przamyk. “Pio­
senki" (P). 17.00 —  Biografie "Jarosław 
Iwaszkiewicz" —  film dok. (R . 18.00 —  
Tełeexpress (P). 18.15 —  CNN przedsta­
wia: "Cyrk dziennikarstwa". 19.00— Tele­
nowela. 20.00 —  Przegląd NBA 20.30—  . 
P rzeg ląd  LLK. 21.00 —  N ow ości 
bałtyckie. 21.05— S. T ak  świat się kręci”.
22.00 —  Panorama (PJl 22.30 —  ‘Sztuka 
kochania"— film fab. (P).0.15— Czar par 
(f^. 1.30— Sportowa niedziela (P).

TELE-3
9.00— Filmy anim. 10.00— Muzyka.

13.30— POPTV. 14.00— Tradycja. 14.30
—  Ocean marzeń. 15.00— Spojrzenie na 
podróże. 15.30 — Golf w  Ameryce i na 
świecie. 16.00 —  Świat tenisa. 16.30 —  
Podwodne przygody. 17.00 —  Magazyn 
podróży "Uocot". 17.30 —  Najlepsi w  Eu­
ropie. 18.00 —  Wędrówka po Włoszech.
18.30 —  Miasta. 19.00 —  Zakończenie 
podróży. 19.30— Spojrzenie na podróże.
20.00 —  Zapiski z  podróży. 20.30 —  Tra­
dycja. 21.00 —  Włoskie wina. 21.30 —  
Ocean marzeń. 22.00 —  M agazyn 
podróży "Luxor”. 22.30 —  Najlepsi w Eu­
ropie.

K AU N AS  P LU S  T V
9.00 —  Poranek z  muzyką. 10.00 —  

Film anim. 1T.30 —  Sport na świecie.
12.00 —  Film "Złoty pociąg". 14.20 —  
Parada klubów rockowych. 15.35 —  Film 
"Droga na przystań". 17.00 —  Spójrzmy 
jeszcze raz... 17.30 —  Film "Rodzina* 
19.35 —  Muzyka. 20.00 —  Dla dzieci. 
20.15 —  Film anim. "Smerfy". 20.40 —  
Anonse. 21.00— T Ó P 10 Ameryki. 21.30 
—- Z serii "Kryminalne historie". 22.15 —  
Śpiewa D. Surmaitiene. 23.15 —  Filmy 
anim. dla doroełych.

W IL E Ń S K A  T V
7.30 —  Film "Pasiasty rejs". 8.50 —  

Film anim. 9.15 —  Filmy "rOeszka i gang­
sterzy", "Kieszka i mag". 10.15—  Rozgar­
diasz. 10.35 —  Co dobrego, profesorze?
11.00 — Moje kino. 11.15— MTV. 11.45 
— Wilno I wilnianie. 12.00 —  Film "Kelly".
12.50 —  Film "Człowiek z  Rio". 18.00 — 
Moje kino. 18.30 —  Magazyn satyr. "FWP. 
Film "Maksim Pierepiehca". 20.40 —  Film 
"Czerwony upaT. 22.25 —  MTV.

O  STAN K IN O  TV  
7.15 —  Poranek olimpijski. 7.50 —  

"SportJoto". 8.00 —  Maraton-15. 8.30 —  
Wczesnym rankiem. 9.00— Poligon. 9.30
—  Dopóki wszyscy w  domu. 10.00 —  
Gwiazda poranna. 10.50 —  ściągaczka.
10.55 —  Mistrzostwa świata w biathlonie.
13.00 —  Geografia świata. 13.52 —  
Dziennik. 14.00—  Gospodarka i reformy.
14.25 —  Film  dok. 15.15 —  
Międzynarodowy festiwal dziecięcych 
p rogram ów  TV. 15.45 —  Klub 
podróżników. 16.35 —  Ameryka z M. Ta-' 
ratutą 17.05 —  Dziennik. 17.15 —  Tele- 
łocja. 17.30 —  Serial anim. 18.30 —  Cała 
Rosja. 19.00 —  Pogoda. 19.05 —  Film 
"Fantomas". 21.00 —  Niedziela. 21.50 —  
Sportowy weekend. 22.05 —  Imienia Bo-

. rodina. 22.52— Dziennik. 23.00— Miłość 
od pierwszego wejrzenia. 23.40 —  Film 
anim. dla dorosłych. 23.52 —  Dziennik.

TVP-L
9.30 —  Niedzielny poranek filmowy.

9.55 —  Program dla dzieci. 10.10 —■Te- 
leranek. 10.40 —  Tęczowy musie box.
11.10 —  "Niebezpieczna zatoka" —  serial 
prod. kanadyjskiej. 12 .00— Wiadomości. 
12 1 0  —  "Wszyscy Jesteśmy sąsiadami". 
-Bośnia" —  film dok. 13.10 —  Koncert 
życzeń . 13.40 —  Z kamerą wśród 
zwierząt. 13.55 —  Kwant —  magazyn 
popularnonaukowy. 14.15— "Pieprz I wa­
nilia". 14.55 —  "King Kong" —  film przy­
godowy prod. USA. 16.35 —  Sto pytań 
do... 17.05— Antena. 17.25— Okowoko
—  Kazik Staszewski. 18.00 —  Teleax- 
press. 18.20 —  śmiechu warte. 18.50 — 
Dziennik telewizyjny. 19.10— "DrOuinn"
—  serial prod. USA 20.00 —  Wieczoryn­
ka. 20.30 —  Wiadomości. 21.10 —  
"Płonący brzeg" —  serial prod. włoskiej.
22.05 —  Wieczór z  Alicją. 23.00 —  Racja 
stanu —  magazyn międzynarodowy.
23.30— Sportowa niedziela. 0.25— "Hol-

prod.połsWej. 2 2 0 — "Eroe i taniec". 

PONIEDZIAŁEK, 20 LUTEGO 
L T V

~T dobry. 8.30 —  Pler- 
y * * ! I« Ł  17J06 -  Nasz język. 1 7 .30 - 
Maguyn inf. 18.00— Wiadomości. 18.10 
~ dz^ 1 8 . 5 0 — Wiadomości (roa). 
2? P °  “  Teleanons. 19.05 —  Program 

•konomlcz-
ny"Od A d o  Z|. 19.40— Studio sportowe. 

“ P 1, 021 ^ i . 2030 —  Panorama.
21.05 Francuski film "Maks i handlarze 
żetatwem". 23.10 — Teleanons. 23.15—  
Wiadomości wieczorne. 23.30—  Muzvka 
i my. 1

B A Ł T Y C K A  TV , T V  P O L O N IA  
m 7 -3° —  Horoskop. 7.35 —  8 . Tak

8.30— S. "Granica nocy". 
9-00 —  NBA: karzefcowate oB>rzymvl 
9-30 —  Przegląd LLK 10.00 —  CNN 
przedstawia. 16.05 —  "Tylko migawka" 
(P). 16.30— Historia—  magazyn mstory- 
czny (P). 17.00 —  Sportowy tydzień (R .
17.30— R^ —  magazyn dla m łodziej 
(P). 18.00 —  Tołeexpress (P). 18.15 —  
Nowości ze świata (CNN). 18.30 —  
Ekorózga. 19.00 —  Nowości bałtyckie.
19.05 —  Godzina CNN. 20.00 —  Czarno­
białe. 20.30 —  8 . "Granica nocy" 2 1 .00—  
Nowości bałtyckie. 21.05— 8. T ak  świat 
się kręci". 22.00 —  Panorama (P). 22.30
—  Kino —  moją miłością Film "Napole­
on".

TELE-3  
16.50 —  Fłłm "Nasz w  San Remo".

18.30 —  Film anim. 18.55 —  Lekcja jęz. 
ang. 19.00 —  Wieści. 19.20 —  Muzyka.
19.30— S. "Santa Barbara". 20.30— Film 
anim. "Rajdowiec Speed". 20.5 5 — Lekcja 
Jęz. ang. 21.00 —  Wiadomości. 21.15 —  
Muzyka. 21.30 —  Film "Nicpoń". 23.15—  
Wiadomości. 23.30 —  Muzyka.

K O W IE Ń S K A  T V  
7.45—  Program inform.-rozr. "Studio 

300". 9.00—  8 . Kopciuszek". 9.50—  Cd. 
"Studia 300". 18.05 —  Muzyka plus 10.
18.50 —  8 . "Kopciuszek*. 19.40 —  Dla 
m ło d z ie ży . "W akacje ". 20.00. 
Wiadomości. 20.25— Film anim. dla dzie­
ci. 21.00— TOP 10 Ameryki. 21.30—  Film 
"Goraca kasza". 22.40 —  Musical "Ona z 
miotłą, on w  kapeluszu”. 23.45 —  
Wiadomości.

W IL E Ń S K A  T V
7.30 —  S. "Dzika Aóża". 8.00 —  

90x60x90. 8.15 —  &  "Dyżurna apteka".
8.45 —  MTV. 9.05 —  Film "Dzieci z ulicy 
Degrassf. 9.35— Film "S^iedzT. 10.10—  
Apteka. 1Q£0— Katastrofy tyoodni& 10.50
—  Kurs dolara 11.00— Film Totny oddział 
Scotland Yardu". 12.00 —  Tablica 
ogłoszeń. 12.15 —  Magazyn satyr. "FitiT. 
Fam Iriaksim Pieriepaiea*. 18.00 —  Flm 
"Sąsiedzi". 18.30— Muarka. 1&40— Tab­
lica ogłoszeń. 18.45 —  Dziś w miasteczku.
19.00— S  "Dyżurna apteka". 19.30— Flm 
"Lotny oddział Scotland Yardu". 20.40 —  
Muzyka i prasa. 21.25 —  Film "Porno".
22.45 —  Co. gdzie, Be? 23.00 —  Dziś w 
miasteczku. 23.15 —  8 . "Dzika Róża".

O S T A N K IN O  T V
14.00 —  Pod znakiem Merkurego. 

14.20—  Rynek. 14.30—  Kronika biznesu.
14.40 —  Telemiks. 14.52 —  Dziennik.
15.00— Godzina gwiazd. 15.40 —  Młode 
głosy. 15.52—  Dziennik. 16.00 —  Oko w 
oko, 18.20— 8. "Helene i chłopcy”. 16.52
—  świat dzisiaj. 17.00 —  Japonia z A  
Kałoszynem. 17.30— W tym czasie 50 lat 
temu. 17.45 —  Pogoda. 17.52 —  Dzien­
nik. 18.00— Godzina szczytu. 18.30— S. 
"Dzika Róża". 18.55 —  Program autorski 
G. Borowika 19.40— Dobranocka. 20.00
—  20.30 —  Pogoda 20.40 —  Bran­
k a  21.15 —  Film-spektakl. 22.52 — 
Dziennik. 23.00 —  Cd. filmu-spektaklu.
23.55 —  Ekspres prasowy.

T V P 1
10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  Ma­

ma i ja  10.25 —  Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 —  Język angielski dla dzieci. 11.05
—  “Dr Qinn"— serial prod. USA 11.50 —  
Muzyczna Jedynka 12.00 —  Przyjemne 
z  pożytecznym. 12.20 —  Co mnie gryzie.
12.30 —  Ludzki świat. 13.00 —  
Wiadomości. 13.10 —  Agrobiznes. 13.15
—  15.50 —  Telewizja edukacyjna 16.00
—  Magazyn muzyczny. 16.30 —  LUZ —  
program nastolatków. 16.55— Muzyczna 
Jedynka 17.00 —  "Moda na sukces" —  
serial pod. USA 17.25 —  Gimnastyka 
umysłu, czyli jak uczyć się szybciej. 17.35
—  Baw się z  nami —  turniej sportowy dla 
dzieci. 18.00 —  Tełeexpress. 18.20 —  
Forom —  program publicystyczny. l » . io
—  "Murphy Brown —  serial prod. USA.
19.40 —  Historia TVP. 20.00 —  Wieczo­
rynka. 20.30 —  Wiadomości. 21.05 
Teatr Telewizji: Juliusz Słowacki —  "Sen 
srebrny Salomei". 23.05 —  Pula dnia.
23.20 —  Tydzień prezydenta 23.au — 
MDM, czyli Mann do Materny. Materna do 
Manna 24.00 —  Wiadomości. 0.20 —  
•Duch i pani Mufr*— film fab. prod. USA.
2.00 —  Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego.

WTOREK, 21 LUTEGO 
LTV

7.30 —  Dzień dobry. 8.30 “ •Tele­
anons. 8.35 —  Witaj. Francjo. 17.05 — 
Zielone drzewo żyda 17.3 0 —  Magazyn 
inf 17 45 —  Film  dok. 16.00 
Wiadomości 18.10 —  Dją dzied. ,18.50- 
Wiadomości (tos.). 19JX' —
10.06— Rozmowy wileńskie. 19-35—  Nie 
ma teao złeao, co by na dobre nie wyszło. 
2030 —  Panorama 21.05 —  Flm Tory 
sławy" 2240 —  Teleanons. 22.45 —  Go­
dzina szczerości. 23.30 —  
wieczorne. 23.45 —  Program muzyczny.

B A ŁTYC K A  T V ,T V  PO LO NIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  SJTak

16.00 -

(P). 17.00 —  Sponowaa
— "Lalamłdo...'r (PJ. 18.0̂  imnnm,M.

NoJ^°śd ze świata 18.30 — 
Wędróy4ia na łono przyrody. 19.00__
C N N ^ o ^ n ycW"ri 1#'<» -  Oodrina utr — Prospekt 20.20 —
*'5*£*°">ości tautkiinkasów. 20.30  8

— ■«nai iv r  (3,P). 23.30 —  "Sa- 
fon POjtói użytkowej* (P). 23.50 —  * | 

6.15 —  Teatr w 
"Kartoteka rozrzucona"(P). 1.40 

Puegląd kronik filmowych.

TELE-3
— i 7 i £ . , T  W ^ o m o ś d  8.00 —  Film
®rwa*Rajdoj^ec Speed". 8.30— S."San- 

®®rbara". 9.30— 8  "John Ross". 10.00 
8 - r f ^ t a  Barbara". 11.00 —  Film

Te)?JBłcłŁ 14  55  —  Lekcja tez. ang. 15.00 
— .“ Oaiynpttiróiy. 18.66 —  Sport na
* * * « « « : 18-30 —  Muzyki 16.50 —  FUm 

do poniedziałku". 18.30 —  i 
«ng. 19.00

‘ WtołcŁ 13.20 —  Muzyka. 19 30 —  s.
■Santa Barbara". 20.30— Film anim. •Hal-
dowiec Soeed-. 20.55 —  Łokcia |ez a r j  
2 .00-  to d o m o fc l 2175? :
21.30 —  FHm "Zgubna iłuzia". 23.00 — 
Wiadomości 23.15 —  Muzyka.

K O W IE Ń S K A  T V
 7 -45— Program inform.-rozr. "Studio
300*. 9.30— S. Kopciuszek". 9.50— Cd. 
"Studio 300". 18.05 —  Muzyka plus 10.
18.50 —  S. "Kopciuszek". 19.40 —  Anon­
se. Muzyka 20.00 —  Wiadomości. 20.25
—  Film anim. dla dzieci 21.00 —  Pion. 
21.30— Film "Bolesna znieczulica". 23.05
—  Wiadomości.

W IL E Ń S K A  TV
7.30 —  8 . "Dzika Róża". 8.00 —i 

90x60x90. 8.15 —  8 . "Dyżurna apteka".
8.45 —  Nowy Jorki Nowy Jorid 9.35 —  
Film "Dzied z  ulicy Degrassi". 9.40— Film 
"Sąsiadzi". 10.10— Apteka 10.20— Moje 
nowości. 10.50 —  Kurs dolara 10.55 — 
Film 'Lotny oddział Scotland Yardu”.
12.00 —  Tablica ogłoszeń. 12.15 —  Film 
'Kuloodporna*. 18.00 —  Film "Śniedzi*.
18.30 —  Muzyka. 18.40 —  Tablica 
ogłoszeń 18.45 —  Dziś w  miasteczku.
19.00 —  S. "Dyżurna apteka". 19.30 — 
Film "Lotny oddział Scotland Yardu". 
20.35 —  Film "Robert i Robert". 21.40 —  
Film "Po tamtej stronie rzeczywistości".
22.45 —  Nowości postmuzyld. 23.00 —  
Dziś w  miasteczku. 23.15 —  S. "Dzika 
Róża?.

O S TA N K IN O  T Y
5.30 —  Poranek. 7.52 —  Dziennik.

8.00—  Film anim. 8.25— S. "Dzika Róża". 
8.52 —  Dziennik. 9.00 —  8  "Dzika Róża". 
9.25 —  Ameryka z M. Taratuta 9.52 —  
Dziennik. 14.CN)— Obrót pieniędzy. 14.20
—  Działanie i prawo. 14.30 —f  Kronika 
biznesu. 14.40 —  Kultura i biznes. 14.52
—  Dziennik. 15.00 —  Koncert 15.30 —  
Mówiąc między nami. 15.52 —  Dziennik.
16.00 —  Dżem. 16.20 —  S. "Helene i 
chłopcy". 16.52 —  świat dzisiaj. 17.00 — 
Tajemnice starego placu. 17.30— Zagad­
ka 17.40 —  Dokumenty i losy. 17.45 — 
Pogoda 17.52 —  Dziennik. 18.00 —  Go- - 
dżina szczytu. 18.30 —  S. "Dzika Róża". 
18.55 —  Temat 19.40 —  Dobranocka
20.00 - r  Czas. 20.30 —  Pogoda 20.40—
Z pierwszych rąk. 20.55 —  Pieśń-95. 
21.40— Dzieła wybrane... 22.52— Dzien­
nik. 23.00 —  Dzieła wybrane... (cd.).
23.30 —  Tańce, tańce, tańce... 23.52 — 
Ekspres prasowy.

T Y P  I
10.00 —  Wiadomośd. 10.10 —  Ma­

ma i ja  10.25—  Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o dzieciach. 
10.5 5 — Język angielski dla dzied. 11.00 
— "Catwalk"— serial prod. USA 11.45 — 
Muzyczna Jedynka 12.00 —  Giełda pra­
cy. giełda szans. 12.20— Zaproszenie do 
stołu. 12.30 —  Klub Samotnych Serc.
12.50 —  Prawnik domowy. 13.00 — 
Wiadomośd. 13.10 —  Agrobiznes1, 13.15
—  15.50 —  Telewizja edukacyjna 16.00
—  Muzyczna Jedynka 16.30 —  Śmietnik
—  magazyn ekologiczny dla młódziezy.
17.00 —  "Pierwsze pocałunki" —  serial 
prod. franc. 17.25 —  Dla dzied: Tik-lak".
18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  “Nasza 
szkapa" —  magazyn kulturalny. 18.40 
Klinika zdrowego człowieka 19.05— 
"Simpsonowie"— serial anim. prod. UbA.
19.30 —  Rewizja nadzwyczajna —  Irenwj 
Dąbrowska 20.00 —  Wieczorynka 20 30
—  Wiadomośd. 21.10 —  "Zwolnieni z 
żyda"— film fab. prod. polskiej. 22.40 — 
Puls dnia 22.5 5 — "Samomi^— szkic do 
portretu Kazimierza Orłosia 23.20 5ej- 
mograf. —  magazyn parlamentarny.
23.30 —  Listy o gospodarce. 24.00 — 
Wiadomości. 0.20. -  - O r ^ U " -  film 
dok. 1.10 — Nocne czuwanie bez buteiw. 
£.10 —  Reportaż. 2.30 — Przegląd 
wydarzeń muzycznych.

ŚRODA, 22 LUTEGO 
LT Y

7.30 —  Dzień dobry. 8.30 —  Tele- 
anons. 8.35 —  Magazyn inf. 1705 — 
Historia Droga korony. y
18.00— Wiadomości-18-10—
18.50 —  Wiadomośd (ros.). 19.00 .,&- 
leanons. 19.05 —  Stowo chrześcijanina. 
19.15 —  Zdrowie na co dzień. 19.35 
Tełeforum. 20.30 -  P a iw r ^ ^ tC tó  -  _  
Brzeg. 22.05— Teleanons. 22.10 Film 
"Z łodzie j z .Bagdadu . 23.15 
Wiadomośd wieczorne. 23.30 Cd- ni- 
mu "Złodziej z Bagdadu".

BAŁTYCKA TY, T Y  PO LO NIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 — s -

/ r tS Ł  i f l  30 —  Kroki. 19.00 —  Nowości

“ u (P)- 24.00 —  P r z £ i ^ ^ Z  
0.50-F ilm

TELE-3
.  i Wiadomośd. 8.00 —  FUm

SP°od'- 8 30— 8. *8aS

l . k ? i 7  ^  Zgubna iluzja-. 12.00 _  
L»Kc)ąr | , i .  ang. 12.05 —  Film

1® 0 0 -W ie tó . 1S.20 —
Mi^to. 19-30 -  S cania B « W .  
on 'o «~  'Rajdowiec Speed*.
2 2 j 5  Lekcja jęz. ang. 21.00 —
Wadonwśd. 21.15 —  Muzyka 21.30__

*5 Skrajny środek . 23.00 — 
Wiadomośd. 23.15 —  Muzyka

KO W IEŃSK A T Y

30tr7a % T "Studio 
S r  ~  s  Kooduszek". 9.50—  Cd. 
i b S  —  Muzyka plus 10.
1 8 ? ? “ 8  Kopa uszek". 19.40 — Anon­
se. Muzyka 20.00 — Wiadomośd. 20.25
—  Film anim. dla dzieci 21.00— ABC dla 
zdrowia 21.30 —- Film Trzydzieśd trzy". 
^ ™ ^ «|łmy anim. dla doroełych. 23.15

W ILE ŃSKA TV  
^ 7 . 3 0  —  8 . "Dzika Róża". 8.00 — 
90x60x90. 8.15 —  S. "Dyżurna apteka". 
840 —  Horror S. Kinga 9.10  —  Film 
TJziea z  ulicy Degrassi". 9.40 —  Film 
"Sąsiadzi”. 10.10— Apteka 10.20— Moje 
kino. 10.50 —  Kurs dolara 11.00 — Film 
"Lotny oddział Scotland Yardu". 12.00 — 
Tablica ogłoszeń 1215 —  Film "Robert i 
Robert". 18.00— Film "Sąsiedzf. 18.30— 
Muzyka 18.40— Tablica ogłoszeń. 18.45
—  Dziś w  miasteczku. 19.00 —  S. 
"Dyżurna apteka". 19.35 — Film "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 20.35 —  Show 
"Ja sam". 2125 —  Film "Być zakocha­
nym". 2245 —  Co dobrego, profesorze?
23.00 —  Dziś w miasteczku. 23.15 —  S. 
"Dzika Róża".

O STANKINO  TV
5.30 —  Poranek. 7.52 — Dziennik

8.00— Film ahim. 8.25— S. "Dzika Róża". 
8.52 —  Dziennik. 9.00 — Film anim. 9.05
—  Klub podróżników. 9.52 — Dziennik.
14.00 —  Produkcja w zbliżeniu. 14.20 — 
Pieniądze i szczęście. 14.30 —  Kronika 
biznesu. 14.40 —  Agencja. 14.52 — 
Dziennik. 15.00 —  Popatrz, posłuchaj...
15.20 —  Film anim. 15.52 — Dziennik.
16.00 —  Tin tonią 16.20 — S. "Helene i 
chłopcy". 16.52 —  świat dzisiaj. 17.00 — 
Spółka 7VR "Mir. 17.40— Pogoda 17.45
—  Kto jest kim. 17:52 —  Dziennik. 18.00
—  Godzina szczytu. 18.30 —  S. "Dzika 
Róża". 18.55—  Panorama filmowa 19.40
—  Dobranocka 20.00 —  Czas. 20.30 — 
Pogoda 20.40 —  Monolog. 20.55 —  Na 
50-lecie wielkiego zwycięstwa 22.15 — 
Kanał iluzji. 22.52 —  Dziennik 23.05 — 
Videomix. 23.35 —  Autoshow. 23.52 — 
Ekspres prasowy.

T YP -l
10.00 — Wiadomośd. 10.10 — Ma­

ma i ja  10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 —  Język angielski dla dzieci. 11.00 
—‘ "Zespół adwokacki" — serial TVP.
11.50 —  Muzyczna Jedynka 1200 — Od 
niemowlaka do przedszkolaka 12^0 — 
Bardzo mała encyklopedia stroju. 12.30
—  Forum nieobecnych. 1255 — Nasze 
państwo —  aktualności. 1 3 .00 — 
Wiadomości. 13.10 —  Agrobiznes. 13.15
—  15.50 —  Telewizja edukacyjna 16.00 • 

l '—  LUZ —  wojna z  trzema schodami.
16.30 —  RAJ — magazyn młodzieżowy. 
16:55 —  Muzyczna Jedynka 17.00 — 
"Moda na sukces" — serial prod. USA.
17.25 — Dla dzieci. 18.00— Teleexpress.
18.20 —  Miliard w rozumie —  teleturniej. 
18.50—  Polska kronika Ogórkowa. 19.05
— "Zespół adwokacki" —  senal TYP.
2 0 .0 0 —  W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 2 1 .10— •Wielka gonitwą -  
komedia przygodowa prod. USA. zz.au
— Puls dnia 23.05 — Most pomocy Po­
lakom w Kazachstanie. 23.25— Mam pra 
wo 24.00 —  Wiadomości, o.zo — 
"Ośmiornica 5" (5-osL) ~
włoskiej. 1.55 — ‘ Nieznany Robert Bres- 
son"— film dok. prod. franc,

CZWARTEK, 23 LUTEGO 
LTY

7.30 — Dzień dobry. 8.30 - "T e le ­
anons. 8.35 — Lekcja jęz niern. 17X15 -  
Dary sadów. 17.30 — Spdkame.z poetą G. 
Grajauskasem. 18.00 — WiadomMCi.
18.10 —  Dla dzieci 18.50 —qv^ dor^  
/ros.) 19.00 —  Teleanons. 19.05 — Hząa

21 40 — Spektakl LTV— "Judyta

S S K K f S '
23.40 —  Program muzyczny.

b a ł t y c k a  t v , p o l o n u  tv
7 30 -  Horoskop. 7.35 -S^Tak W  

„i- a 30 — S. ‘ Granica noc/. 9.00
fi?GrSzina CNN. 9.55 -  Wędrówka na — uoaana w   .7-  s edmioma

'

kania. 19:00 -  Nowości batyckie 19.M

SfeSWSTTŁmagazyn sportowy (r).
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Znad Wiliii
Radio 7334/103.8 FM

6.00, 7.00, 9.00, 11.00, 13.00, 15.00,
17.00, 20.00, 22.00 
Wiadomości po polsku i rosyjsku
6.05 - Radio - Budzik
7.05 • Kawa z  Radiem "Znad Wilii' 
7.30 - Krótki konkurs poranny
8.00.19.00, 23.00 - Wiadomości BBC 
8.15,9.15 • Horoskop
8.30.21.45 - BBC English:

dla dorosłych
9.30.20.45 - BBC linglish-

dta dzieci
9.45 • Słowo niedzielne (niedziela)
9.45 - Przegląd prasy
10.00.12.00.14.00.16.00, I *.00,21.00 
- Wiadomości po polsku i litewsku 
10.30,12J0,14.30 Serwis kulturalny
10.30 - "Stare, ale jare" (niedziela)
11.05.19.30 - Koncert zyczeri
11.30.13.30.15.30 - Wiadomości

li tkalne
12.05 * Kuferek Radia "Znad Wilii"
16.05 - Zwariowana Dziewiętnastka 
lista przebojów Radia "Znad Wilii1 
(sobola)
16.30 - Program muzyczny 
"Na wileńską nutę" (niedziela)

16.30 - Astrologia dla każdego 
(wtorek, czwartek)

17.05 - Konkurs "3 x Tak"
20.30 • Wiadomości dla dzieci 

(sobola)
20.30 - Konkurs dla dzieci 

(sobola, niedziela)
22.05 - Konkurs wieczorny 
24.00 • Muzyczna noc

Dział reklamy 
Radia "Znad Wilii": 

2056 Yilnius, al. Laisves 60 
tel. / fax 42 94 65

m

KOCHANEMU OJCU I  DZIADKOWI,

Władysławowi 
MARCINKIEWICZOWI,

najserdeczniejsze życzenia zdrowia, wielu po ­
godnych dni, dobrego humoru, pociechy z  dzieci I  
wnuczek oraz wszelkich łask Bożych z  okazji Jubi­
leuszu 80-lecia urodzin skiadają dziecilwnuczkL  

(Zem . 1 7Ą -

Miłe I sympatyczne Polki Litwy! 
Forma Artls I Groźlo Formuló 

organizują konkurs

E llm ln tc le odbędą  słe
w sobotą, 4 marca w  WUnia w  sad M m ih i (ul. Żamałtaa 8).

Rejestracja uczestniczek
do 3 marca w  dniach pracy 
oraz w soboty od godz. 9.15 do 12A0 
(VnibłaveWo 4-12, tal. 22-15-19,61-10-10) 
u w a g a ! Przy rejestracji wymagany jest paszport Ucze- 

stnlczkek konkursu czeka wiele emocji I wrażeń oraz atra­
kcyjne nagrody.

ZWYCIĘŻCZYNI WYSTARTUJE W FINALE KONKURSU 
“MISS LITWY— 95"

SERDECZNIE ZAPRASZAMY.
Organizatorzy

______________________________________ (Zenu 19-0)

Tylko u nas do 10 marca 
10% zimowa zniżka cen!

ZSA 'Oranda* przyjmie zamówienia na wyprodukowanie 
konstrukcji stalowych: pojamnikl na paliwa I ciecze, płoty, 
bramy, drzwi (w tym do garaży, hal produkcyjnych), kraty na 
okna Itp.

Świadczymy pełny zakres usług.
Tet/fax w Wilnie 67-07-24; 67-03-59 w dniach pracy od 

godz. 8.00 do godz. 16.30.
(Zem . 196)

N A S Z A  R E K L A M A
SZANOWNI PAŃSTWO!

Reklamy, zamieszczoną w 'Kurierze Wileńskim* przeczytają 
prenumeratorzy w ponad 20 państwach Europy, Ameryce, Au­
stralii.

Przyjmujemy reklamę do polskiej gazety Trybuna* i wy­
dawanej w Niemczech rosyjskiej gazety 'E T  (EBponauełrrp), 
a także do gazet krajów WNP1 bałtyckich.

REKLAMA O TREŚCI KOMERCYJNEJ.
Przy wielokrotnym powtórzeniu — rabat do 20 proc.
Przy podaniu reklamy na 1/2 strony gazetowej i większej 

objętości — rabat do 40 proc.
' REKLAMA O TREŚCI NIEKOMERCYJNEJ
Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy — bezpłatne.
Reklamę można zamówić zarówno w Domu Prasy od OM  

do 17.00, Jak też pod adresem: Gedlmino pr. 46 — 1, od 9.00 
do 19.00, Gedlmino pr.2.

Zamieszczajcie reklamę u nas, a nie poża­
łujecie!

Szczegółowa informacja pod adresem: LaisvAs pr. 60,11 
piętro, dział komercyjno - organizacyjny, tel. 42-69-63,81-53- 
43,61-45-35,22-58-14; fax 42-72-65.

FIRMA ORGANIZUJE 
WYCIECZKI 

KOMERCYJNE
C o  tydzień W IL N O -P O L -  

S K A -M O S K W A  • W I L N O  I 
W ILN O -M O SK W A.

WUnlos, teL 51-43-22 od 
godz. 1S do 22.
________  (Zem. 172)

p a ń s t w u  I

Walentynie I Edwardowi l

m

MOGIELNICKIM
Na nowej drodze tycia  tyczy-| 

szczęścia, radości I niech Wam tycłę
czar wiecznej miłości.

Zaapćł ‘ Landw«r«

SKLEP ROMSANA
Romsano ~  to nowoczesne meble do salonu, k u c h n f t p m d fa A  

Hormano —  to sprzęt oiwlettenlewy na ka£dy gust;
Romsana —  U> drzwi wewnętrzne 1 /rwnęlrznc;

| ROMSANA —  TO TOWARY DLA PAŃSTWA I PAŃSKIEOO 

Dzwo/icle! Nasz telefon— 77-37-S*5. '

• ||| G O p lH ij fa & t*  W |

( + 22) 26-22-2*

Fax informator
• N lazawodna Informacja 
przez całą dob^.

W  sprawie zamieszczenia 
Informacji proalmy zwracać 
•»?

W Wilnie ta l 65-25-24, 
w  Kownie (27) 22-92-26,
W Kłajpedzie (261) 78-274.

(Za/n. 87)

NAPRAWIAMY 
kolorowe telewizory, instalujemy 

nlalne sterowanie 55 kanałów, PAL- 
dekodery.

Yilnius, teL 42-14-25.
(Zem . 1&d)

SPRZEDAM 
x 4-pokoJowe mieszkanie o pow. 70 

m s telefonem, na potrze przy uL 
Subaćlaus.

Yilnius, teL 66-04-77.
(Zem . 182)

SPRZEDAM 
Jedyną i  niepowtarzalną, uszytą 

w prestiżowym Salonie Mody Wilna 
ślubną suknię. Rozmiar 46, 170 cm

EKRANY
SKALYUA— "Miłość —  to broń" 

(U S A )— o 11.45,13.45,15.45,20.10. 
Trance" (Anglia)— o 17.45. Ilaala—  
"Sądzi polkjant" (Francja)— o 1130, 
14.45. "Wielki inkwizytor" (U S A )— O 
13,16.15,18,19.50.

LIETUYA —  "Nk nie m6w, ko­
chany" (U S A )— o 12,14,16,18,20.

YILNIUS— "Wilk"— o 11,13.15, 
1530,17JO, 20.10.

HELIOS —  I sala —  "Bez regaT 
(U SA ) —  o 10.50,12.40,1430,16.20, 
18.10, 20. II sala —  "Młodszy syn" 
(U SA ) —  o 11,13,15,17,19. "Gwtes- 
dna brama” (U SA ) —  o 21.

PERGALĆ —  "Specjalista" 
(U S A )— o 1130,14,1630,19.

Yilnius, teL 44-37-7L
(Zem . 199)

YINGIS —  "Dziedzictwo" (Cze­
chy)— o  15. "Most Kassandiy” (USA, 
Anglia, Włochy) —  o  17: "Pożądany 
cer (Anglia)— o  19.15. Dla dacd: —  
"Siedzieliśm y na stotym ganka" 
(Rosja)— 012,1330.

AU$RA —  "Wszystkiemu winny 
jest Rio” (U S A ) —  o  1030, 1220, 
1550,17.40,1930. "Piękna nieznajo­
ma" (Polska, Rosja) —  o 14.10.

PILNIE ZATRUDNIMY
spawaczy, ślusarzy 

spawaczy-przeclnsczy.
Yilnius, tek 64-03-57, ( 443^  

_______________________ (ZwŁiajj

25 LUTEGO— j 
ZABAWA ZAPUSTNĄ.

Yilnius, tek 62-11-5*.
(Zsm.lfj)

SPRZEDAM |
wykupioną parcelę (6 arów)« 

centrum (obok hotelu l ie b n A
Yilnius, teL 26-34-95. I  ‘ 

(Zm.iu)

KALENDARIUM
• Sobota (1S.II) jest 49 dn*>g 

1995 r. Do końca roku 316 dal
• Znak Zodiaku —  Wodnik
"  Imieniny: Konstancji, Mabyna, 

Symeona, Wiaczysława.
• Wschód Słońca— 738, zachód— 

1730. Długość dnia— 9godz,52jnia.
Niedziela (19JI)
• Imieniny: Arnolda, Konrada, 

Mansfeda, Marcelego.
• Wschód Słońca-—735, adód 

— 1732. Długość dnia 9 godz. 57 aa.
Poniedziałek (20.11)
• Imieniny: Jana, Leona, Ludaif.
• Wschód Słońca— 733, zachód 

—  1734. Długość dnia 10 godŁ 01

Litewska Służba Hydroodco- 
rologiczna przewiduje na lSIutegoB- 
chmurzenie z  przejaśnieniami, opdf 
deszczu. Wiatr południowo^adoM 
umiarkowany do silnego. TempenO- 
ra 4-6 stopni depta.

W  ciągu następnych dwóch da 
nieduże opsdy, temperatura ołeb • 
stopni, w dzień 2-7 stopni riepb.

Wyrazy głębokiego współ­ Dyżurni wydania:
czucia z powoda zgonu nasTrjn Helena GŁADKOWSKA
wieloletniego Kolegi, dziennika- Jan LEWICKI
n a  Salomona MEDAJSKIBGO Teraaa STRUMIŁO
rodzinie i krewnym składa reda Taraaa ŻARK
kija Bronisława MICHAJŁOWSKA

‘ Kuriera Wileńskiego" Marian BOODZ1UN

K U R I E R
Redaktor 

Zbigniew BALCEWICZ
TELEFONY: redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowie 
dzielny — 42-79-49, sekretariat — 42-79-50. DZIAŁY: polityczny — 42-78-63, ekonomiczny *  
42-78-54, problemów społecznych — 42-78-72, aktualności krajowych — 42-79-64, 42-9fr&  
zagraniczny— 42-79-55, żyda wsi -42-79-68,42-78-90, prawa 1 legislacji— 42-75-76, szkolnictwa 
1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, stołeczny — 42-79-77, handlu, uaług, 'Magazyn rodzinny*"  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury 1 aztukl—42-79-88, listów 1 Interwencji—42-69-65,'rektoitf 
1 ogłoszeh — 42-69-63. Korespondenci: ns rejon wiłeńsld — 42-78-90, 45-03-95, aolecznłcW — 
52-780, święclsriskł — 47-59-49, trocki 1 szyrwinckJ — 47-04-95, fotokorespondencl — 42*90^' 
tłumacze — 42-90-60,42-72-71, styliści — 42-72-92, msszynlstkl — 42-77-72.

W iietiski
Dziennik 

społeczno-polityczny 
Rządu Republiki Litewskiej.

Ukazuje si< od L llpca 1953 r.

Naszadraa:
Lalav6e pr. 60. 2056 YUnlua, 

UatuYoa Respublika 
Kod 67216 
Cena 50 ct 

8L322 
Drukują Państwowa 

Przadaląblorstwo .Spauda”

nn >n fi7 VNTi 1 a m ri W  Domu Prasy (aL Lafaris 60, *  aL Gedlmino 46-1; •  W  oddziałach fiączzioścl: *  Mtekinafc * Rudamłna;
plfUo U , pokńj 1114, teL 42-69-63, ♦ uL Pylimo 26; * nr 41, CeroW. 29* •Ntm enSnł; «S e I fe fc * *  

DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" fas 42-72-65) w dniach pracy od * aL Gedlmino 2, * nr 46, Kojelartt taus 131: *Nem eBe •Suder**. 
PR7YIMHIP godz. 9 do 17,Jak tei pod adresami Poczta Centralna. •BuhydiiUa; *Paberifc •  W  Kownie: 
PRZYJMUJE w WILNIE (od godz. 9 do 19): •Kah&Ufc •Pagłrfa^ aLB Iriąt.


